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Potworny starzec, 
Jak się mści zbrodnia. 


Co dzień niesie? 


„Czarna Mańcia* z Dębnik w pace. 
10.000 przepasek na usta: „Nie całuj mnie“, 


Jak się mści zbrodnia. 


Niejednokrotnie już czyta się lub słyszy o wyrzu- 
tach sumienia, ścigających każdego człowieka, który 
zbrodniczy czyn w życiu swem popełnił i nie dają- 
cych mu zażyć spokoja ni w dzień, ni w nocy, ni 
przy pracy ni przy odpoczynku. 

Sumienie? Coś nienchwytnego, niezrozumiałego dla 
nas, a jednak faktycznie istniejącego od tak dawnych 
czasów, od jakich pierwszy człowiek zjawił się na 
ziemi, Jak biblja uczy, już Kain, który zamordował 
Abla, czuł wyrzuty sumienia, a nawet przed nim jesz- 
cze Adam, ojciec rodzaju ludzkiego, za zjedzenie owo- 
en z drzewa zakazanego srodze je odczuwał. 

Najmądrzejszy naród starożytny, Grecy, uosabiali 
sumienie w postaci bogiń zemsty zwanych Erinjami. 
Znaną jest pieśń ich straszna, jaką śpiewały wów: 
czas, gdy miały kogos trapić i nękać. Zapowiadały 
w niej, że zbrodniarz nie zazna spokoju nigdy i ni- 
gdzie, nawet w grobie. Jeszcze tam, z przysypanej 
ziemią mogiły, z trumny spróchniałej i zżartej przez 
robactwo duch potępieńca co noe o północy wstawać 
będzie i żebrać po drogach rozstajnych zmiłowania 
i dobrego słowa od przypadkowego przechodnia. 

I mimo zaprzeczeń różnych filozofów ziemi, jasnem 
i zrozumiałem jest dla wszystkich ludzi, że zawsze 
istniało i istnieć będzie sumienie, które człowiekowi 
splamienemu zbrodnią nie da chwili spokoju.  „Szezę: 
śliwi niepokalani*- powiedział jeden myśliciel z wiel- 
kich poetów starożytnego Świata. Powiedział wielką 
prawdę. Niestety, dzisiaj świat jest taki, że niepo- 
kalanego, zupełnie niewinnego człowieka znaleźć tru- 
dno, Każdy z nas ma coś na sumieniu, mniej lub 
więcej złego, za co mniej lub więcej dotkliwie cierpi. 

Podobno istnieją zbrodniarze już tak Źli i zwyro- 
dniali, że zbrodnia stała się ich jedynem zajęciem 
1 życiem, że z jednego czynu zbrodniczego brną w 
drugi, trzeci, czwarty, w nieskończony szereg łotrostw, 
Po których spełnieniu sumienie się im uspokaja... Dla 
tych potępieńców niema już zapewne zbawienia. Tu 
na ziemi, z chwilą wykrycia ich zbrodni, czeka ich 
szubienica, na tamtej zaś stronie grobu nieziemska 
sprawiedliwość. Niekiedy jednak zbrodniarz nie cał- 
kiem jeszcze zwyrodniały, odczuwając ciężar gniotą- 
Z go wyrzutów, popełnia samobójstwo. Świeżo do- 
NG o takim wypadku z Frankfurtu nad Menem (w 

iemczech), 

nii kc ze wsi okolicznych pewien chłop nazwi- 
skiem Friedenberg, zamordował (w przystępie dzikiego 
szalu, spowodowanego nadmiarem wypitej wódki, sie- 
kierą swoją żonę. Historja ich małżeństwa któtka 
ale niezmiernie smutna. On już w młodości swojej, 
jako mieszkaniec wsi podmiejskiej, uległ szerzącemu 
się straszliwie w Niemczech zwyrodnieniu. Pił i brnął 
w błoto moralne. Gdy się ożenił, nie był jaż zdolny 
na męża, to też mimo kilkoletniego małżeńskiego po- 
Życia nie mieli Friedenbergowie dzieci. Jego fakt 
ten niezmiernie dręczył. Miał duży majątek, a nie 
miał go komu zostawić. Z dalszą rodziną swoją żył 


źle i za żadną cenę nie chciał, by po jego i Żony 
śmierci majątek przeszedł na krewnych. Czasami 
chwytała go rozpacz, dręczyły wyrzuty sumienia za 
lekkomyślnie stargane siły żywotne, za rozpustnie 
przeżytą młodość.  Pociechę jedyną i zapomnienie 
znajdował w kieliszku. Wprawdzie chłop niemiecki 
woli piwo aniżeli wódkę, dla niego jednak nie wy- 
starczało piwo, on potrzebowal wódki. I pił ją. Ma- 
jątek i gospodarstwo pozostawało bez żadnej opieki. 
Friedenberg spity, wracając do domu, bił swoją żonę 
i katował, jakgdyby ona winną była temu, co go dręczyło. 

Wreszcie w piątek ubiegły chwycił za siekierę i tak 
silnie uderzył nią w głowę swą żonę, Że ta z roz- 
trzaskaną czaszką padła trupem na miejseu. Frie- 
denberg powoli odzyskał przytomność, zrozumiał, co 
zrobił, Ze spokojem potępieńca wziął sznur do ręki, 
poszedł na strych domu i tam się powiesił. 


Tak się mści zbrodnia. 


PRENUMERATA: w Krakowie 1 Kor. (kwartalnie 8 Kor.) 
Z dostawą do domu w Krakowie i na prowincji miesię- 
omie 1 K. 50 h. (kwartalnie 4 K. 50 h.) W Niemczech 
kwartalnie 5 K. 50 h.; w innych krajach, należących do 
związku pocztowego, kwartalnie 7 K. 50 h. === 
Ogłoszenia: od miejzca za jednosspaltowy wiersz petitowy 16 b. za pierwszy 
raz, za każdy następny po 6 kal. — Drobne ogłoszenia pe 4 hal. ed słowa, 
najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal, ed wiersza. 
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tak w Krakowie 
jak i na prowincji. 


Do nabycia w całym 
kraju w trafikach 
i biurach dzienników. 


„Nie całuj mnie“, 


Zacięta walka przeciw całasowi toczy się obecnie w 
stanie Jowa Ameryki Północnej. Rząd tego stanu zas 
kazał całowania się, oczywiście ze względów zdrowo- 
tnych. Ciekawe są sposoby tej walki. Na koszt stanu 
zakupiono 10,000 przepasek różowych i niebieskich z 


| napisem: „Nie całuj mnie*. Przepaski te nosić będą 
| dzieci dla przypomnienia rodzicom 6 zakazie. 


Władza stanu Jowa poszły w tej walce jeszcze da- 
lej; oto na wszystkich zaproszeniach nawet prywat- 
nych na zabawy, śluby itd. widnieć must napis: „Nie 
kładź na usta tej, którą kochasz bakcylów, bo je roz: 
siewa całus“, 


Wyłonił się nawet projekt przyznawania nagród 
100 dolarów tym dziewezętom, które do 15 roku ży- 
cia nie będą ani razu całowane; za każdy następny 
rok, który przeszedł bez całasa, nagroda wynosić bę- 
dzie 25 dolarów. Ciekawem jest to, w jaki sposób od- 
powiednie władze sprawdzać będą „czystość* ust dziew- 
częcych. 


Bądź co bądź, przedsiębiorczy i rozumni Ameryka- 
nie wyprzedzają nawet pod tym względem zdrowotności 
Europę. W Europie całus jest rzeczą upragnioną tak 
przez zakochanych, jak przez zakochane, mimo, iż do- 
wiedzonem jest, że wiele chorób mnoży się w ten spo- 
sób, albowiem całus zaszczepia w ustach całowanej o 
soby bakcyle. 


Byłoby rzecza pożądaną, by i u nas pomyślano coś 
o tym wrogu zdrowotności ludzkiej. 


Potworny starzec. 


Jeden z mieszkańców Farmy Czuchowskiej, po- 
łożonej koło kolei postowskiej, przechodząc koło 
chaty włościanina Malejowa, spostrzegł na progu 
chaty jego dziewięćdziesięcioośmioletniego ojca, 
który siedział z ukrytą w dłoniach twarzą i pła- 
kał. Zbliżył się do niego i spytał o powód płaczu. 
Starzec podniósł na niego wzrok i wskazał palcem 
w kąt, gdzie na wiązce słomy leżały 


nabite na widły zwłoki dziecięcia. 


Przerażony spytał, co się stało? 

— Spadł z wozu, na który się wdrapał i nabił 
się na widły oparte o drabinę wozu — odparł 
z jękiem starzec wybuchając gwałtownym pła- 
czem. — Mój jedyny wnuczek! Moja jedyna po- 
ciecha! Co powiedzą rodzice ? 

Włościanin uspokajał nieszczęśliwego starca, jak 
mógł, ale napróżno. Zanosił się od płaczu coraz 
bardziej. 

Nadeszli rodzice nieżywego chłopaczka. Nim ów 
włościanin miał czas ostrożnie uwiadomić ich o 
strasznym wypadku, matka spostrzegła, co się 
stało i 


z rykiem rozpaczy i boleści rzuciła się na zwłoki 
jedynaka. 


Rozpacz rodziców po stracie kochanego dziecka 
nie miała granic! dziadek całymi dniami rwał wło- 
sy z głowy i krzyczał: — Gdzie mój wnuczek ko- 
chany? Gdzie mój Dmytro? Gdzie moja pieszczota 
kochana? 

Zatarło się już nieco echo strasznego wypadku, 
gdy onegdaj w nocy do okna sołtysa począł się 
ktoś dobijać. Sołtys uchylił okna i ujrzał jakiegoś 
młodego chłopaka, który zaczął mu coś pokazy- 


wać na migi, wydając przytem ochrypłe tony 
z szeroko otwartych ust. Wychylił się silniej i po- 
znał w chłopaku niemowę, służącego Malejowów. 
Tknięty jakiemś przeczuciem otworzył drzwi i wpu- 
ścił chłopaka do izby. Niemowa przypadł do nie- 
go, chwycił za kolana i począł składać ręce, jakby 
go o co prosił. Sołtys podniósł go i na migi po- 
czął go wypytywać, czego sobie życzy. 


Niemowa chwycił za widły 


i począł nimi przybijać do ziemi, wskazując przy- 
tem ciągle na brodę i włosy. Sołtys po chwili 
przyszedł do przekonania, że chodzi tu o starego 
ojca Malejowa, noszącego długie włosy i brodę i za- 
czął chłopca badać. Po chwili zrozumiał, że chło- 
piec chce ruchami powiedzieć, iż ów starzec wi- 
dłami 
przebił owego małego synka Malejowa. 

Z dalszego badania okazało się, iż niemowa w 
dniu, w którym zaszedł ów wypadek, przypadko- 
wo leżał na srychu chaty i przez otwór w dachu 
widział, jak starzec wyszedł z chaty z dzieckiem 
w ręku, poniósł je w kąt podwórza pod wóz, rzu- 
cił na ziemię z całej siły a następnie wbił widły 
w ciało dziecka. Przerażony niemowa w pierwszej 
chwili stracił przytomność, a kiedy przyszedł do 
siebie, przed chatą było pełno ludzi, którzy pocie- 
szałi zrozpaczonych rodziców. 

Sołtys wysłuchał opowiadania na migi kaleki, 
poczem odprowadził go do domu, zapewniając go, 
że nikomu o niczem nie wspomni i nie wyda go, 
jako odkrywcę mrożącej krew w żyłach zbrodni. 


Zaraz rano sprowadził dwóch strażników, którzy 
odrazu 


uwięzii starca 
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i zawieźli do pobliskiego miasteczka. Poddany ści- | 
starzec przyznał się do | 


słemu śledztwu 98-letni 
popełnienia mordu. Syn jego, który towarzyszył 
uwięzionemu ojcu, usłyszawszy to, rzucił się na 
niego i 


począł go dusić, 


dopiero dwóch strażników zdołało go oderwać 
od szyji ojca. Ten zapytany, dlaczego dopuścił 
się tak strasznej zbrodni, zaczął opowiadać, jak 


wnuk często dokucza mu i jak domagał się za- 


Z życia krakowskiego. 


Z minionej niedzieli. Gdy skwarne, prawdziwie 
letnie słońce pochyliło się nieco ku zachodowi, tłnmy 
krakowian wyruszyły z rozpalonych gorącem murów, 
w swobodną, pełną świeżego powietrza okolicę: na bło- 
nia, za rogatki, ku Mogile, Prądnikowi, Czarnej Wsi. 
Po tygodniowej pracy i siedzeniu w murach prze- 
chadzka taka nader pożądana. Wielu udawało się 
koleją lub doróżkami do miejscowości dalej od Kra- 
kowa położonych, a miłych i uroczych. Już wieczór 
późny zapadł, a jeszcze tłumy publiczności z błoń 
i skądinąd wróciwszy, szukały spaceru i odpoczynku 
na plantach. 

Deszcz. Jeszcze wczoraj rozkoszowaliśmy się pogodą 
i słońcem, dzisiaj z goryczą spuglądamy z mieszkań 
na skapany Świat. Deszcz z małemi przerwami pida 
z nieba, pokrytego szaremi chmurami. Znowu odnosimy 
wrażenie jesiennego dnia. 

Jeszcze jeden obrońca Puzyny. W wychodzą 
eym w Królestwie „Miesięczniku Pasterskim Płockim* 
podaje ks. Lasocki w sprawie sprowadzenia zwłok 
Słowackiego następującą informację, opartą „na danych 
źródłowych“, jako powód odmowy kard. Puzyny: 1) 
Znana nam wszystkim ona stara odpowiedź ks. Staro- 
wolskiego, oprowadzającego ongi króla Gustawa po 
grobach królewskich: „Bóg jest miłosierny, a losy są 
zmienne“. Otóż biskup krakowski jest zdania: że gro. 
by królewskie muszą być zachowane dla królów“. 

2) „Ducha“ zaś „króle“ mają „groby“ na Skałce. 

3) Biskup Dunajewski, a z nim bardzo wielu i to 
nie duchownych, żałowali wielce potem, że się zgo 
dzono na pochowanie w „Grobach Królewskich“ na. 
wet Mickiewicza. 

(Co do mnie — dodaje nawiasem ks. Lasocki — nie 
rad byłbym, by mi nawet do kaplicy królewskiej płoc: 
kiej dziś chciano sprowadzić z Opinogóry choćby tyle 


wsze natarczywie, by wziął go na kolana. W dniu 
zaś krytycznym drapiąc się na niego, wytrącił 
mu z ust ulubioną fajkę i stłu ł w kawałki, 
wskutek czego wpadł w szał i przebił dziecko 
widłami. Opowiadanie to tak podnieciło ojca. prze- 
bitego jedynaka, iż z obawy, aby się na star- 
ca nie rzucił musiano go okuć w kajdany i 
skutego odprowadzono go do domu. Zwyrodnia- 
łego 98 letniego zbrodniarza odprowadzono do wię- 
zienia, skąd odpowie przed sądem za czyn swój 
oktrutny. 


mi wielkie i cenne szczątki wielkiego naszego Zy 
gmunta). 

4) „Królewskość ducha“ ezasów i poglądów dzisiej 
szych jest bardzo problematyczna. Nie porównywująe 
i nie obniżając wielkości Juljnsza — zachodzą obawy 
niepłonne, by nowe jakieś .,komitety'* nie zapragnęły 
drogą precedensu sprowadzić do naszych jedynych 
„„Grobów Królewskich“ na Wawelu duchów, według ich 
pojęcia, królewskich: — Wyspiańskiego, w przyszłości 
może Przybyszewskiego, no wreszcie i pani Bujwido- 
wej‘. (Tani dowcip!) 

W zakończeniu swych wywodów oświadcza ks. La- 
socki, że kardynał Puzyna dla tego bezpośredniej nie 
dał dotąd odpowiedzi, że nie był interpelowany, oraz 
dlatego, że te, co się tu i ówdzie pisze, lub mówi, 
to „do Biskupa Kardynała moralnie nie dochodzi''. 
Paradne! 

Z teatru mejskiego. Repertoar bieżącego tygodnia 
zapowiada następujące sztuki: we wtorek wspaniały 
dramat Wyspiańskiego: „Bolesław Śmiały“, z p. So- 
snowskim w roli tytułowej. We środę dnia 25 b. m. 
„Wesele“ — w czwartek efektowny dramat Maskoffa: 
„Tamten* — w piątek „Kordjan* J. Słowackiego — 
w sobotę zaś „Dziady* Mickiewicza. 

Z teetru ludowego. Dziś, w poniedziałek, ku ucz- 
czeniu 100 rocznicy urodzin wielkiego wieszcza, Ju- 
Jjusza Słowackiego. „Mazepa“ wspeniała tragedja w 5 
aktach, Dyr. Rygier odtworzy rolę Wojewody. We 
wtorek: „Figle wiorenne* operetka w 3 aktach, cie- 
szącą się ciągla niebywałem powodzeniem, Oprócz śpie- 
waków, wystąpią w tańeu siostry Sachsówny. We śro- 
dę „Matka-Polka*, dramat w 4 aktach osnuty na wy- 
padkach rewolucyjnych w Rosji. We czwartek: występ 
Marji Felice, artystki opery pozańskiej i p. J 6 
zefa Zamojskiego, artysty opery (tenora), którzy od- 


śpiewają arje z naszych oper i kilka pieśni. Oprócz, 
tego odegranym będzie „Wóz Drzymeły*, J. Rącz- 
kowskiego, i „Marsz, marsz Dąbrowski“ Z. Parvl'ego. 
W piątek „Figle wiosenne* operetka w 3 aktach. W 
sobotę stara-nowość „Bojomir i Wanda* czyli „Za- 
mek na Czorsztynie*, opera narodowa K. Kurpińskie- 
go z udziałem nowo - angażowanych artystów - śpie- 
waków. 

W cieczki do Częstochowy urządzają prócz Tow. 
mleczarskiego jeszcze : krakowskie Tow. techniczne 5 
września i Sekcja wycieczkowa krak, „Ogniska nau- 
czysielskiego* 25 września — uczestnictwo w tej dru- 
giej kosztuje 25 koron za bilet, nocleg i całkowite u- 
trzymanie. 

Miast we biuro kolei przy krajowym związku tu- 
rystycznym zapowiada, że ze względu na natłok i ścisk, 
jaki panvje przy kasach na krakowskim dworcu ko- 
lejowym we wszystkie niedziele i święta, wydawane 
będą w biurze tem (pałac spiski) bilety kolejowe do 
wszystkich miejse wycieczkowych między godz. 9—1 
po południu. Dla wycieczkowców tedy udających się 
w okolice Krakowa koleją, leży w tem wielkie udogo- 
dnienie, gdyż z łatwością i swobodnie nabyć będą mo- 
gli bilety przy kupowaniu których na dworcu trzeba 
przejść prawdziwą łaźnię. 

Bojk.t tydła pruskiego. Krakowskie Tow. Relnicze 
idąc za przykładem lwowskiego Tow. gospodarskiego, 
postanowiło przeprowadzić bojkot bydła pruskiego, spro- 
wadzanego w ubiegłych latach w dość wielkiej ilości 
z Niemiec. Lwów dał dobry przykład i w roku ze- 
szłym sekcja hodowlana Tow. gospodarskiego, zamiast 
rozyłodowego. bydła nizinnego, t. zw. oldenburgów 
z Niemiec, sprowadziła takież samo bydło z Holandji. 
Rząd niemiecki rubił trudności w przewozie, Towarzy- 
stwo sobie jednak poradziło w ten sposób, że prze- 
wiozło zakupione bydło drogą przez Francję, Szwajca- 
rję i Anstrję. Tak więc jaż w roku zeszłym 15U ty- 
sięcy koron nie poszło do Prusaków. 

Gdy w tym roku Tow. gospodarskie zakupiło krów 
w Holandji za przeszło 80 tysięcy Koron, koleje pru- 
skie znów początkowo robiły trudności w przewozie, 
jednak dzięki stanowczości Polaków, którzy oświad- 
czyli, że tą samą drogą, choć dłaższa, bydło do Ga: 
licji przewiozą, zarząd koleji praskich, rozumiejąc, że 
lepiej choć coś zarobić, zgodził się na przewóz bydła 
holenderskiego przez Niemcy. 

Krakowskie Tow. Rolnicze zakupi również w bio- 
żącym roku znaczniejszą ilość bydła rozpłodowego w 
Holandji. Przy dobrej woli można — jak widzimy — 
bojkot prusactwa ze skutkiem w czyn wprowadzić. 

Bydło holenderskie, sprowadzone do nas z południo- 
wej Holandji, odznacza się niezwykłą szlachetnością 


Nieszkodliwa rywalka. 


(Z niemieckiego). 


Piękny dzień jesienny chyli się ku wieczorowi. 
Nitki »babskiego lata“ unoszą się w powietrzu i 
słaniają się po zaczerwienionych liściach w małym 
ogrodzie Promienie październikowego słońca o- 
świetlają złotym blaskiem skromny dwór. 

Mała ta posiadłość należy do Marjanny de 
Strehlau, wdowy po majorze. Zakupiła ją po śmier- 
ci swego męża za resztę majątku. 

Pani de Strehlau nie miała wiele zamiłowania 
do życia na wsi, gdyż od młodości przyzwyczajo- 
ną była do życia towarzyskiego w kółkech woj- 
skowych. Pozostawszy wdową, przyszła do smu- 
tnego przekonania, iż wraz z mężem prowadzili 
dom nad stan, a obecnie znużona, oddając się 
tylko swemu smutkowi sprowadził się ze swem 
jedynem dzieckiem do tego ustronia. 

Lecz kobiece ręce potrafią upiększyć dom, to 
udowodniła pani de Strehlau w świetny sposób i 
jak w ryzydencji podziwiano w niej damę świato- 
wą, ceniono ją na wsi jako świetną gospodynię 
i matkę. Jadwiga wychowaną była doskonale 
kształcono zarówno jej umysł i serce, matka czu- 
wała, by każdy cień złego wpływu zdala od niej 
pozostał. Majorowa zapoznawała ją przyrodą i jej 
zjawiskami, jej umysł uszlachetniał się, a dusza 
jej wrażliwą była tylko na piękno i ideały. W 
zgodnej harmonji żyły obie kobiety, a zaledwie 
urosła Jadwiga, pięknej, świeżej dziewczynie za- 
stąpił drogę ten, który miał być losem jej życia. 
Nie powitała go z trwogą namyślającej się po- 
wierzchownej panny — je; ciemne, duże oczy z 


radosnym wyrazem zwróciły się ku wybranemu, a 
jej niewinną duszę owionął zwiastun pierwszej 
miłości. Jedyna jej przyjaciółka, własna dobra 
matka przeżywała ten dawno miniony czas narze- 
czeństwa ze swą córką. Spełniło się gorące jej 
życzenie, by wybranym Jadwigi był dzielny syn 
Marsa, który tę księżniczkę jakby z baśni ocknął 
ze snu pocałunkiem. Podczas manewrów był u 
nieh umieszezony, korzystając z gościnności, 0- 
świadczył się o córkę. Jako rotmistrz w świetnym 
pułku kawalerji w rezydencji pewnie był wyró- 
żniony przez wszystkie damy towarzystwa, a je- 
żeli serce jego zapłonęło ku biednej, w klasztor- 
nej samotności żyjącej dziewczynie, jeżeli swą 
wolność złożył u jej stóp i tylko jej poświęcić 
chciał swe życie, to musiała to być przecież pra- 
wdziwa miłość! 

Więc chętnie matka dała swe przyzwolenie, 
gdyż młoda istota bez wahania oddała mu swą 
rękę. Jagwiga była jasnym promieniem o niezwy- 
kłym blasku. W jej blond główce mieszkał umysł 
dowcipny i mądry, a z kształtnych usteczek wy- 
mykały się tak mądre, choć naiwne słowa, że 
rotmistrz Albert de Rodeck, przyzwyczajony do 
dusznej atmosfery towarzystwa w rezydencji, z 
wielką radością zauważył, jak to dziecię natury ze 
swym zdrowym humorem  przewyższało płytkie 
rozmowy dam salonowych. 

Młoda jego żona, którą przed kilku tygodniami 
wprowadził w świat, stała się już gwiazdą te- 
goż. 

Sezon skończył się i Jadwiga bawiła dłuższy 
czas z mężem swym u matki — gdzie przyszedł 
na świat śliczny syn. . 

Szczęście bez granie — majorowa z przyjemno- | 


| ścią każe nazywać się babką — a młoda para| 


żyje wspomnieniami w miejscu pobytu, gdzie pier- 
wszy sen jej własnej miłości się urzeczywistnił. 

Pewnego pięknego poranku przychodzi Jadwiga 
niosąc małego synka na ręku i zdaleka już woła 
do matki: 

— Mateczko, Albert musi odjechać — depesza 
powołuje go w sprawach służbowych do rezy- 
dencji. 

- ynu, tatko nas opuszcza — mówi zasmu- 
cona do małego, który w swych poduszkach nie 
ma jeszcze pojęcia o uczuciu żalu i rozłączenia. 

Z uśmiechem karci majorowa córkę i pomaga 
przy pakowaniu, gdyż młoda kobieta, żegnając 
się, nie ukończyłaby tego. 

— Albercie, napiszesz natychmiast co się dzieje? 

Pewnie, moje dziecię — pociesza ją — bądź 
tylko wesołą i nie myśl ciągle o tem, że jestem 
w tem naszem pustem mieszkaniu. 

Lecz ona grozi mu małym paluszkiem, musi jej 
przyrzec uroczyście, że będzie unikał wszystkich 
koleżęcych znajomości z czasów kawalerskich. 
Szczere przyjaciółki mówiły jej bowiem, iż syreny 
wielkomiejskie zarzucają specjalnie swe sidła na 
słomianych wdowćów. A gdy patrzy w piękne o- 
czy swego męża, budzi się demon zazdrości w 
sercu pani Jadwigi. Z niedobrowolnego wygnania 
codziennie przychodzi list od pana Alberta — 
ale sprawa służbowa jest ważniejszą niż przypu- 
szczał, powrót opóźnia się więc z dnia na dzień. 
Jadwiga usycha z miłości i tęsknoty. 

Przypadek zrządził, iż znajduje depeszę, której 
data zgodna z dniem odjazdu Alberta — krótka 
jej treść burzy jednym zamachem całe jej sło- 
neczne szczęście! 

„Przyjeżdżaj natychmiast. Ninetta zachorowała! 
Jan Lieben». Dn. 
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i mlecznością, przewyższającą znacznie mleczność by- 
dła niemieckiego. 

Rozprawa ofertowa. Intendantura I korpusu w 
Krakowie ogłasza rozprawę ofertową na dostawę twar- 
dego i miękkiego drzewa opałowego dla stacji woj- 
skowych w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu. Oferty 
należy wnieść do dnia 1 września br. Bliższych in- 
formacji udziela Izba handlowa w Krakowie. 

Fałszerze banknotów dwudziesto-koronowvch. — 
Od dłuższego czasu poczęły krążyć po Krakowie i Ga- 
licji fałszywe banknoty dwudziesto - koronowe. Policja 
krakowska napróżno czyniła wysiłki, by wykryć spra- 
wców fałszowania monet i puszczania ich w obieg. 
Lepiej od policji krakowskiej poszczęściło się policji 
praskiej. Zdołała ona wykryć w Pradze całą bandę 
tych fałszerzy, którzy fabrykowali fałszywe dwudziesto 
koronowe banknoty na wielką skalę. Fałszerzy przy- 
łapano przy robocie. Są nimi: 23 letni syn magazy- 
niera kolejowego Karol Ritka z Kolina, 24-letni zecer 
Vóssely i niejaki Dworzak. Znaleziono we fabryce ich 
kilkaset falsyfikatów i liczne aparaty do sporządzania 
falsyfikatów w drodze fotograficznej. Ze skonfiskowa- 
nych u uwięzionych korespondencji, wynika, że falsy 
fikaty puszczano w obieg głównie w Galicji, gdzie 
kilka osób zajmowało się handłom tych falsyfikatów. 
Adresy tych osób, znalezione przy rewizji w Pradze, 
przesłano policji krakowskiej. Fałszywe banknoty spo- 
rządzane głównie przez Vósselego, były bardzo udatne. 
Trudno je było odróżnić od prawdziwych. Jedynie w 
tekście węgierskim znaleziono kilka pomyłek. 

W sprawie bójki w Borxu Fałęckim, o której nie- 
dawno donosiliśmy, zarząd bractwa P. Jezusa przy 
kościele Marjackim prosi nas o sprostowanie, iż 15 kom- 
panja pielgrzymów, powracająca wówczas z Kal 
warji nie brała udziału w bitce. 

Pożar magazynow. Wczoraj o godz. 12 w polu- 
dnie wybuch groźny pożar magazynów ze sianem, sło 
mą i owsem firmy: Mycielski-Zangen, na Kopankach 
obok Kobierzyna. — Jest to już trzeci z koleji po- 
żar, jaki się zdarza tej firmie w przeciągu stosunkowo 
krótkiego czasu. Jeden zniweczył magazyny w Rako- 
wicach, drugi na Zabłociu, trzeci wreszcie wczoraj na 
Kopankach. — Pożar trwał od godz. 12 do 4 po po- 
łudniu. W akcji ratunkowej brała udział straż pożarna 
podgórska, daleł straże pożarne wiejskie ze Skotnik 
i wsi okolicznych. Spłonął również stojący obok ma- 
gazynów nienbezpieczony dom p. Kosińskiego. 

Chc ała się pow esió. Marja Roztocka, prostytutka, 
odsiadując chwilowy areszt pod „telegrafem*, usiłowała 
wczoraj po południn powiesić się w kaźni — jak mó- 
wiła — „na złość policji“. Oczywiście, źe w wyko- 
naniu tego zamiaru jej przeszkodzono i dodano straż, 
by też przypadkiem nie „na złość policji*, ale na pra- 
wdę nie zechciała się powiesić. 


Tajemniczy wisielec. Sprawa tajemniczego wisielca, 
znalezionego w lesie koło Woli Jnatowskiej, została 
już w zupełności wyjaśnioną. Okazało się, że nieszczę- 
śliwym tym hył Józef Gofroń, słażący w parka kra 
kowskim. Powód samobójstwa niewiadomy. 

Pożar w Dąbiu. Wezoraj około godziny 10 przed 
poł. zawezwano straż pożarną do fabryki wyrobów 
glinianych w Dąbiu pod firmą „Zieliński et Wimmer, 
gdzie od rozgrzanego kotła, napełnionego gliną, zaję- 
ła się drewniana, tuż nad nią znajdująca się powała, 
grożąc rozszerzeniem się ognia na całą fabrykę. Na 
szczęście udało się straży pożarnej ogień zlokalizować 
1 opanować tak, że szkoda wyrządzona przez pożar 
Wynosi zalewie kilkaset koron. 
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Dr Franciszek Bardel 


adwokat krajowy 


Kraków, [Mały Rynek 1. 


B. GABRYELSKA — Krakow, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmoni i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i przegrane za 

gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
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P Teatr miejski. 

W poniedziałek dnia 23 b. m. „Król“, komedja w 4 
aktach G. A. de Caillaret'a, Roberta de Flers 
i Emanuela Aróne. 

We wtorek 24 b. m. „Bolesław Śmiały*, dramat w 8 
aktach, napisał St. Wyspiański. 

We środę dnia 25 b. m. „Wesele“, dramat w 3 akt. 

= wierszem St. Wyspiańskiego. 


czwartek dnia 26 b, m. T ù 
aktach J. Maskoffa. »Tamten“, sztuka w 5 


Wyroby 


W piątek dnia 27 b. m. „Kordjan*, poemat dramaty- 
czny J. Słowackiego, ułożony na scenę w 10-ciu 
obrazach. 

W sobotę dnia 28 b. m. „Dziady*, sceny dramatyczne 
w 7.min obrazach A. Mickiewicza. 

W niedzielę dnia 29 b. m. „Kościuszko pod Racławi- 
cami“, Obraz historyczny w 7 odsłonach z mu- 
zyką, napisał A. W. Lasota. 


Teatr ludowy. 
Poniedziałek : „Mazepa“. 
Wtorek: „Figle wiosenne“. 
Środa: „Matka-Polka*. 
Czwartek: „Wieczór pieśni“, 
„Marsz, marsz Dąbrowski. 
Piątek: „Figle wiosenna”. 
Sobota: ,,Bojomir i Wanda”. 
|] mz, 
Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapobie- 
gające opaleniu i wysypkom Są 
Hygieniczne mydła przetłuszczone 
wyrobu 


M. Małinowskiego 
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe. 
Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw!! 


„Wóz Drzymały“ i 
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Podąórze. 


Do odebrania. Od pewnego indywidyum odebra- 
ła ekspozytura policji w Podgórzu maleńki, dam- 
ski zegarek złoty, dwukopertowy. Jedna z kopert 
wysadzana brylancikami, ułożonymi w kształcie 
kwiatka. Zegarek ten wedle orzeczenia znawcy 
przedstawia wartcść 200 koron. Właściciel zegar- 
ka nieznany. Zegarek pochodzący niewątpliwie z 
kradzieży można oglądać w biurze radcy policji 
Krzyżanowskiego. Również do odebrania są kora- 
le, które odebrano Piotrowi Funkowi parobkowi, 
służącemu w Piaskach Wielkich. 

„Poszukał sob e winnego“. Franciszek Maciejarz 
przy wczorajszej niedzieli zaczął wyprawiać w 
szynku na Wolnicy awantury. Nerwowy Szynkarz 
nieznoszący awantur, wyrzucił go za drzwi. Tu 
wódka zrobiła już swoje i podszepnęła mu, że nie 
z własnego popędu szynkarza został ze szynku 
wylany. Szukając tedy winowajcy, znalazł go w 
osobie pełniącego służbę na tej ulicy policjanta, 
zupełnie zresztą w tym wypadku niewinnego, rzu- 
cił się na niego, chwycił za szyję i chciał powalić 
na ziemię. Silniejszy policjant odniósł jednak nad 
napastnikiem zwycięstwo i zaprowadził go pod 
telegraf, aby się nieco wytrzeźwił. 

Dzielna kobieta. W niedzielę chciała sobie Ma- 
rja Czyszczonik, znana w Podgórzu włóczęga, zro- 
bić frajdę, ale niestety pieniędzy brakło. Nie dłu- 
go się jednak martwiła, ujrzała bowiem wiszące 
przy sklepie na wystawie rzemienne paski do ksią- 
żek i te ściągnęła. Policja przeszkodziła jej w ich 
sprzedaży. 

Niewinną zabawę urządzał sobie w niedzielę 
Markus Glassman lat 16 liczący w czasie kąpieli 
na Wiśle w samo poludnie. Nie podobało mu się, 
że jego towarzysz 12-letni chłopak pływać nie u- 
mie i rzucał nim co chwilę do wody, chociaż ten 
był jeszcze w ubraniu, narażając przytem życie 
chłopaka. Napominany przez przechodniów nie za- 
przestał tej niewinnej według niego zabawki, uo- 
piero policjant położył kres tej niebezpiecznej za- 
bawie, aresztując Glassmana. Na policji opowiadał, 
że był to żart, że nawzajem obydwaj się do wo- 
dy spychali, chociaż według tego, co zeznali prze- 
chodnie, jedna strona była tylko czynną. Glass- 
mana odstawiono do sądu. 

Chciały sobie sprawić porządny obiad. Dwie cy- 
ganki włóczyły się w niedzielę po Podgórzu, szu- 


kając zarobku przez wróżenie i żebraninę. Ponie- 
waż to im nie przynosiło należytego zysku, prze- 
to przy sposobności kradły, co się dało. 

Między innemi skradły także spory kawał mię- 
sa z domu przy ul. Serkowskiego, chcąc chociaż 
w niedzielę użyć na mięsie. Przeszkodziła im je- 
dnak właścicielka mięsa, powodując zarazem are- 
sztowanie obydwu cyganek. 

Pożar. W niedzielę dnia 22 bm. wybuchł w Ko- 
bierzynie około godziny 12 tej w południe ogrom- 
ny pożar z niewiadomego dotychczas powodu. 

Na miejsce pożaru wyjechała natychmiast straż 
pożarna podgórska. a także 'pluton straży pożar- 
nej krakowskiej. Szkoda była znaczna, spłonęły 
bowiem 2 stodoły, 1 dom i 2 świnie. 

Pożar byłby niewątpliwie objął inne zabudowa- 
nia, dzięki jednak energicznej akcji ratunkowej 
straży pożarnej pod dowództwem naczelnika Illga 
z Podgórza, pożar zlokalizowano. 


„Czarna Manńcia' 
z Dębnik w pace. 


Komuż z mieszkańców Dębnik nie znaną jest 
osoba „Czarnej Mańci?* Zna ją stary i młody, 
znają ją dzieci, które otaczają ją gromadą w chwili, 
gdy ukazuje się na uliey. 

Należy ona do tych „specjalności'* lokalnych, 
któremi cieszy się każde miasto i miasteczko, ka- 
żda niemal wioska. 

To też nie małą musiała wywołać senzację spra- 
wa aresztowania „Czarnej Mańci*, dokonana dziś 
rano w sposób iście oryginalny. 

Istnieje zwyczaj także tylko lokalny, iż „baby“ 
dębnickie w czasie chłodnych wieczorów spieszą 
na wał kolejowy i gromadą go obsiadają, prowa- 
dząc płotkarskie rozhowory. Wysiadywanie takie, 
ze względu na niebezpieczeństwo, grożące życiu 
ludzkiemu, jest surowo wzbronione. To też biada 
tej którą na takiem wysiadywaniu na wale spo- 
tka funkcjonarjusz kolejowy. Po zrobieniu dono- 
su do władzy czeka zwolenniczkę tego „sportu“ 
kilkugodzinna „dziura“, 

A pech jakiś ścigał „Czarną Mańcię*. Za prze- 
siadywanie na wale skazano ją na sześciogodzin- 
ny areszt. Dziś właśnie miał ją odstawić do gmi- 
ny jeden z żandarmów. Cóż, kiedy Mańcia dobro- 
wolnie iść nie chciała. Zachciało się jej jechać fja- 
krem. Siła jednego żandarma nie wystarczała. 
Miał tedy do wyboru: albo udać się do Krakowa, 
by sprowadzić dorożkę, albo wezwać do pomocy 
kogo drugiego. Na szczęście nadszedł drugi żan- 
darm. Przy jego pomocy skrępowano Mańci ręcę 
kajdankami. Mimo to iść nie chciała, położyli się 
na ziemi i wierzgając nogami, broniła do siebie 
przystępu. 

Ale żandarm nie bity w ciemię, Obok przejeż- 
dżał „Noe 2 arką“ (czytaj: paka na śmieci). Žan- 
darm zatrzymał arkę i jak drugi Jehowa wydał 
rozkaz, aby „Czarną Mańcię* wpakować do paki. 
Prawdopodobnie obawiał się, by w czasie potopu 
„specjalność dębnicka' nie utonęła. Przy pomocy 
tedy dwu żandarmów i dwu pachołków wsadzo- 
no Mańcię do paki. Ruszono z miejsca. Pakę cią- 
gnęli pachołki dębniecy; jeden z żandarmów sie- 
dział na prowizorycznym dachu paki, a drugi 
szedł obok. 

Mańcia nia chciała dać jeszcze za wygraną; w 
krzyku i szamotaniu się szukała ratunku. 

Napróżno. W otoczeniu mnóstwa ciekawych, te- 
warzyszących konwojowi, przywieziono ją przed 
urząd gminny, gdzie wyjęto ją z należną ostro- 
żnością i zapakowano do ula. 


Wiadomości polityczne. 


Galicja znów kozłem ollarnym. 


Wiedeń, 20 sierpnia. 
(B). Wspólna konferencja przywódców parla- 
mentarnych nie przyniosła żadnego wyniku po- 
myślnego. 


tkacki 


z najlepszego przę- 
dziwa, jak najsta- 
==  ranniej wykonane 


jakoto: płótna białe zwykłej i przeście- 
radłowej szerokości, dymy, dreliszki, chuste- 


ezki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, + 


barchany, flanele, szewioty, płócienka kolorowe 
na fartuszki, sukienki, bluzki i silne tkaniny na 
ubrania męskie poleca 


Nie rozjaśniła położenia, ani nie wpłynęła na 
ukształtowanie się stosunków przyszłych. Stałą się 
tylko bodźcem -do rozpoczęcia; roboty W obrębie 
rządu, nie yruchomiłą parlamentu, uruchomiła za 
to szanownych ministrów aystriackich. 

Wydob$ćł ż cienistych zaułków wakacyjnych 
członkowić gabińetu "żaezęh się zastanawiąć nad 


„.Kkalnia płócien 


Korczynie 'obokękrosnaz: ii 
notra 


I towar i 
len kupować nia będzie. 
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swoim losem i od trzech dni przepełniają A.ustrją 
odgłosem bojów, jakie ze sobą wiodą. Od czasu 
zdemokratyzowania parlamentu gabinet austrjacki, 
jakoś się pozbył dotychczasowej nieprzystępności, 
bo coraz częściej publiczność się dowiaduje już 
nie tylko o ogólnych postanowieniach rządu, ale 
także o ilości i jakości zapatrywań, wypowiadanych 
w radzie korony. Z przyjemnością też przychodzi 
zapisać wiadomość jak to się różnorakie eksce- 
lencje kłóciły ze sobą na temat awantur czeskich 
w Wiedniu, na temat zwołania Rady państwa, 
na temat piwa... 

Ta ostatnia wiadomość zwłaszcza nie zawiera 
w sobie tylko pikanterji. Jest ona zarazem dal- 
szym dokumentem znaczenia, jakie ma nasz kraj 
wobec zachodnich prowincji państwa. 

Wczoraj mianowicie gruchła zewsząd wieść, pod- 
trzymywana stanowczo, że gabinet uchwalił usunąć 
z planu finansowego podwyższenie opłat od piwa. 
Z niemałym tryumfem prasa niemiecka i czeska zgo- 
dnie zapisały tę »zdobycze. Piwosze wszystkich 
krajów koronnych odetchnęli swobodnie: nektar ich 
życia nie podrożeje. 

Naturałnie wymieniono w lot zastępcze źródło 
wzmożenia dochodów państwa. Zapałki mają 
uratować Austrję od bankructwa. Z całym spoko- 
kojem i równowagą duszy podano wieść: zamiast 
podwyższenia opłat od piwa, zaprowadzenie po- 
datku od zapałek. Bez cienia krytycyzmu wobec 
tego nowego pomysłu, obwołano zwycięstwo nie- 
tykalności piwnej. 

A przecież jeden moment zastanowienia wystar- 
czy, aby ocenić która, z tych dwóch opłat jest 
bardziej dojmującą i potępienia godną. 

Mimo tego. że często się słyszy zapewnienia, 
jakoby „piwo było chlebem ubogich“, zdanie to 
monstrualne nie stało się własnością ogółu. Prze- 
ciwnie, piwo jak każdy alkohol jest trucizną, więc 
nie tylko nie zasługuje na ochronę, lecz przeciwnie 
powinnoby razem z wódką, winem iinnymi napo- 
jami wyskokowymi podpadać wcale słonym opła- 
tom. Piwo jest w dodatku narkotykiem ogłupiają- 
cym i Niemcy zwłaszcza, chociażby z tego powo- 
du, powinniby zabiegać o utrudnienia w jego spo- 
żywczości. 

Zapałka natomiast jest istotnie nieodzowną po- 
trzebą każdego człowieka. Jest koniecznością. 

Jest artykułem masowym, w całem tego słowa 
żnaczeniu, a równocześnie artykułem potrzeby 
nie zbytku. 

Chcieć piwo zastąpić zapałką, zna- 
czy dopuścić się zamachu, jak najohy- 
dniejszego na miljonach ludności naj- 
uboższej. 

Zmaczy to brać w obronę opasłego mieszczucha, 
a masy nieprzebrane oddawać na lup fiskusa au- 
strjackiego. 

A zamysł cały nabierze właściwego zabarwienia 
dopiero wtedy, gdy sobie uprzytomnimy, że z po- 
niechaniem planu podwyższenia opłat od piwa, 
inyśl podniesienia opłat od wódki wcale nie zo- 
stała porzucona. Od wódki podatek został- 
by podwyższony, t, zn. kraj nasz musiałby 
opłacać wzmożony haracz, podczas kiedy za- 
możne prowincje zachodnie ocaliłyby 
się od podatku piwnego. 

Z opinją piwoszów rząd się liczy; o nas trosz- 
czyć się nie potrzebuje. Wszechpolska większość 
Koła przecieżby się nie ośmieliła protestować. 

Jeżeli się zważy, iż w razie zaprowadzenia po- 
datku od zapałek, kraj nasz, jako najliczebniejszy, 
ogromneby przynosić musiał ofiary, jeżsli się u- 
względni dalej pcdwyższenie opłat od wódki, ła- 
cno wymiarkować, że kosztem Galicji chce 
Austrja reparować swoje finansy. 


G uruchomienie parlamentu. 
Głosy przywódców Unji słowiańskiej. 


Jak słusznie od samego początku podnoszono 
akcja p. Głąbińskiego, by maszynę parlamentarną 
puścić w ruch i umożliwić pewne zbliżenie stron- 
nietw, konieczne dla jakiej takiej pracy Rady pań- 
stwa, uzależnioną jest od stanowiska Unji sło- 
wiańskiej, tej reprezentantki na gruncie wiedeń- 
skim, interesów całej Słowiańszczyzny w  Austrji 
i wałki jaką wszyscy Słowianie na każdym kroku 
prowadzić muszą z odwiecznymi wrogami. 

Coraz to liczniejsze i z każdym dniem mnożące 
się objawy już nie szowinizmu, a'e prowokacji, u- 
prawianej w Dolnej Austrji z całym cynizmem 1 
bezwstydną brutalnością przez narodowców nie- 
mieckich na ludności czeskiej, są wtórnym głosem 
tych tam wiedeńskich konferencji przyszłej eksce- 
jercji Głąbińskiego. 


GAZETA POWSZECHNA 


To też nie trudno było przewidzieć, jak wypa- 
dna głosy przywódców Unji słowiańskiej o wyni- 
kach i spodziewanych owocach konferencji przy- 
wódców Klubów. 


Poseł Franciszek Udrzal 
(prezes Unji słowiańskiej) 


oświadcza wprost, że do uzdrowienia parlamentu 
konferencja zupełnie się nie przyczyniła. Jak długo 
istnieje wrogi Słowianom system rządzenia, nie 
można sobie nawet pomyśleć, by parlament mógł 
mieć na dłuższy czas warunki do pracy. 

Jako Czech oświadczył pos. Udrzal, że przed 
zwołaniem sejmu czeskiego niemożliwą jest każda 
sesja Rady państwa, a najpiękniejsze programy 
rządowe są bezcelowe. 


Dr iwan Sustersicz 
(wiceprezes Unji słowiańskiej) 


ujął sytuację obecną w następującą polityczną kon- 
cepcję: »Jeżeliby w polityce jedynie dobra wola 
w grę wchodziła, to możnaby powiedzieć, że wi- 
doki na przyszłość nie są złe; ale w polityce roz- 
strzygają rzeczowe powody — a pod tym 
względem dotychczas nie zaszła żadna zmiana, 

»Czy spełni się nadzieja rządu, że z początkiem 
października będzie się mogła zebrać Rada pań- 
stwa, bardzo wątpięe. 

Główną rzeczą — zdaniem posła Sustersicza — 
jest i pozostanie, by do zebrania się Rady państwa 
wyrównały się rzeczowe trudności poło- 
żenia. 


Prowokacje niemieckie, 


Coraz to z nowych miejscowości dochodzą wia- 
domości o prowokacjach niemieckich, uprawianych 
na ludności czeskiej. 

W Posztornie (Unter-Themenau) w Dolnej 
Austrji, gdzie Niemców na palcach można policzyć, 
gdzie cały zarząd gminy spoczywa w rękach cze- 
skich, zakazano odbycia zlotu sokolskiego. W u 
biegłą niedzielę uniemożliwiono Czechom odbycie 
wycieczki Dunajem do Mełku, wczoraj zaś prowo- 
kacja niemiecka doszła już do niebywałych roz- 
miarów, bo do udaremnienia wycieczki sokolstwa 
czeskiego z Wiednia do czeskiej Posztorny, gdzie 
prowokatorzy niemieccy z Wiednia zwołali równo- 
cześnie wiec dła wyrażenia protestu przeciw rze- 
komemu najazdowi Czechów, aby w ten sposób 
że staroście mistelbachskiemu pozór do zakazania 
zlotu. 


Mimo to sokoli czescy postanowili zjechać do 
Posztorny wprawdzie nie oficjalnie, bo nie w mun- 
durach sokolich. 

Niemcy zamówili sobie sukkurs aż z Lunden- 
burga. Afiszami rozlepionymi po mieście i okolicy 
wezwali prowokatorzy wiedeńscy Niemców do ma- 
sowego przybycia do „rdzennie“ niemieckiej i znie- 
miecka brzmiącej Unter-T he menau. Niemie- 
cki „Schutzyerein* wszczął żywą akcję, aby 
z Berna, Znaimu, Nikolsburga sprowadzić Niem- 
ców na pomoc do Posztorny. 

Już w sobotę wieczór odbywały się wszędzie a- 
giłacyjne zebrania, na których szowiniści niemiec- 
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cy apelowali do zebranych Niemców, by pospie- 
szyli w niedzielę stoczyć bój z sokołami czeskimi 
w Posztornie. O podobnych zajściach donoszą pi- 
sma czeskie z Jablonca w  pólnocno-wschodnich 
Czechach, z Prachatycz, z Neustift koło Oło- 
muńca. 

O przebiegu dnia wczorajszego w Posztorna do- 
nosi biuro korespondencyjne: 

Lundenburg. W Posztorna nie przyszło wczoraj 
do większych zaburzeń dzięki wydanym zarządze- 
niom, Przybyło tam z Wiednia blisko 1500 So- 
kołów, podczas gdy w zgromadzeniu protestu- 
jącem Niemców, wzięło udział około 700 osób. 
Podczas pochodu Niemców na dworzec kolejowy 
rzucano z obu stron kamieniami. Doszło nawet do 
bójki na laski. Porządek wkrótce przywrócono. 


Odezwa czeska do Słowaków. 


Wiedeń. W całych południowych Morawach roz- 
plakatowano odezwę czeską do Słowaków, która 
uległa konfiskacie za ustęp rzekomo podburzający 
przeciw Niemcom. 


Obrady niemieckich i czeskich socjalistów. 


Praga. Jak donosi „Bohemia* dziś w poniedzia- 
lek odbywa się w Wiedniu poufna konferen- 
cja czeskich i niemieckich socjalistów, na której 
ma być przeprowadzoną dyskusja o ostatnich wy- 
padkach Dolnej Austrji i o powstałym z tego po 
wodu konflikcie między obu grupami na- 
rodowościowęmi w partjj, 


Rusini wobec oświadczenia prezydenta 
Lea. 


Rusini grożą obstrukcją. 


Wiedeń. Wobec pogłosek o konferencji polskie- 
go stronnictwa demokratycznego z ludowcami, na 
której miano zajmować się uregulowaniem kwestji 


ruskiej i wobec zapewnienia następnie przez pre- 
zydenta Leo, jakoby on w tej konferencji brał u- 
dział, przynosi Croatische Correspondenz następują 
cą informację ze Lwowa, pochodzącą ze strony 
ruskiej: 

„Oświadczenie właściwego przywódcy stron- 
nictwa starych demokratów prof. dra Leo, że par- 
tja jego zdaleka stoi od wszelkiej akcji, mającej 
na celu zająć się kwestją ruską jeszcze przed 
zwołauiem sejmu galicyjskiego, zostało z za do- 
woleniem przyjęte przez Rusinów. Po tem o- 
świadczeniu Rusini nabrali pełnego przekonania, że 
tu i ówdzie powstające pogłoski, iż Polacy są go- 
towi sprawę ruską należycie rozwiązać, mają tyl- 
ko cel pozyskania ruskich posłów sej- 
mowych by spokojnie zachowali się w najbliż- 
szej sesji sejmowej. Oświadczenie prof. 
dra Leo bezwątpienia posłuży ruskim 
posłom do Sejmu za wytyczną, jakiej mają 
się w sejmie trzymać taktyki a ruscy posłowie 
sejmowi staną obecnie na tym stanowisku, iż bez 
rozwiązania konfliktu rusko-polskie- 
go należy stosować w sejmie galicyj- 
skim tę samą taktykę, którą zainaugurowali par: 
lamentarni posłowie w Radzie państwa. 


Polityka zagraniczna. 


Koniec zatargu o Kretę, 


Nadeszłe w dniu dzisiejszym telegramy donoszą, 
że Porta z zadowoleniem przyjęła ostatnią notę 
grecką, przez co i spór o Kretę, który groził no- 
wym pożarem na blizkim Wschodzie, został za- 
kończonym. Pozostaje jeszcze do uregulowania 
kwestja autonomji Krety. Wobec pokojowego za- 


potrzeba odpowiedzi rządu tureckiego na ostatnią 
notę kollektywną mocarstw, która przestrzegała 
i Turcję przed rozpoczęciem wojny. 

Telegram, donoszący o zakończeniu zatargu kre- 
teńskiego brzmi: 

Konstantynopol. Tutejsze greckie poselstwo zo- 
stało z miarodajnej strony u Porty 
zawiadomione, że ostatnia nota grecka jest 
zadowalającą. 


łatwienia zatargu  grecko-tureckiego odpada już «a. F 
N PILUN=" 
Jtajświeższe telegramy 
„Gazety Powszechnej“. 
Wieczorem konferował baron Bienerth z min. 


Audjencja barona Bienertha u cesarza. 


ischi. Cesarz przyjął wczoraj o godzinie trzy na 
trzecią popołudniu prezydenta ministrów  Biener- 
tha na godzinnej audjencji, poczem baron Bie- 
nerth otrzymał zaproszenie na obiad dworski. 


skarbu Bilińskim. Baron Bienerth powrócił w no- 
cy do Kitzbuehel. 


Aerenthal u cesarza. 
tscheł. Hr. Aerenthał był wczoraj rano o godz. 


ani „„Przyjaciela Ludu**'! 
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11 na 2-godzinnej audjencji u cesarza i zdał ce- 
sarzowi sprawę z sytuacji międzynarodowej. 
Flota powietrzna w Rosji. 


Petersburg. Lerche podczas rozmowy z kores- 
pondentem pewnej gazety powiedział, że do Dumy 
będzie wniesiony projekt assygnowania miljona ru- 
bli na flotę powietrzną. 


Manewry rosyjskie. 


Petershurg. Dowódca angielskiego generalnego 
sztabu, Hamilton został zaproszony na mające 
się odbyć w Ropszy manewry w dniu 4 września. 

Porwanie dzieci. 
Petersburg. Z przytułku »>Towarzystwa ochrony 


dzieci< porwali Joanici 6 poprzednio odebranych | 


im dziewczynek. 
Nowa rewizja z powodu kradzieży intendanckich. 


Petersburg. Gazeta „Swiet“ donosi, że wkrótce 
odbędzie się rewizja Iżorskich rządowych fabryk, 
posiadających olbrzymie składy wszelkiego rodza- 
ju szmeleu. Okazuje się, że kradziono wprost ca- 
łymi wagonami. Urzędnicy na tych transakcjach 
„robili“ majątki. 

Aibańczycy przeciw podatkom. 

Konstantynopoi. Według nadeszłej tu wczoraj de- 
peszy, odbyło się w Verszovicy zgromadzenie 1000 
Albańczyków, którzy się uskarżali na podatki. Do 
Verszovicy wysłane z Ueskueb 1 bataljon piecho- 
ty i 1 armatę. 


Wizyta sułtana dojdzie do skutku. 
Petersburg. Między 1 a 15 września st. st. przy- 
będzie do Liwadji nadzwyczajne tureckie poselstwo, 
na czele którego będzie stał marszałek Ghazi Much- 
tar-pasza. W związku z tem wczoraj rezeszła się 
pogłoska, że przyjazd Mahometa V-go do Rosji w 
tym roku nie przyjdzie do skutku. 


Dziennikarze czescy 


do dzien: ikarzų polskich. 


Dziennikarze, biorący imieniem całej prasy 
czeskiej udział w wycieczce do Polski, roze- 


a Ludowa Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowi 
b. W isź ą* uiica yz rż dk my zb: w jaz 
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słali do dzienników polskich następujące 
pismo: 


Do dziennikarzy poiskich. 


Zanim opuścimy piękną i niezatartą we wspo- 
mnieniach Warszawę, pozwólcie nam, czeskim 
dziennikarzom, abyśmy wam, najdrożsi koledzy 
polscy, wyrazili swój najgłębszy szacunek i swoje 
gorące podziękowanie za powitanie nas i zaszczy- 
ty, których dostąpiła od was czeska wycieczka, a 
głównie my, dziennikarze. 

Za świetne przyjęcie w Krakowie, Częstochowie 
iw Warszawie, na wszystkich dworcach, na wszy- 
stkich zebraniach przez całe obywatelstwo i wszy- 
stkie korporacje, winni jesteśmy dziękować prze- 
dewszystkiem prasie połskiej, która nadała tak 
gorący ton swym artykułom, poświęconym uro- 
czystościom i tyle słów serdecznych na wyrażenie 
braterskiej miłości naszemu narodowi. 

Jeżeli wycieczka czeska: do Polski przyniesie 0- 
bydwu bratnim narodom trwałą korzyść, jeżeli 
silniejsze węzły, zadzierżgnięte przez wycieczkę, 
spotęgują nasze siły i zbliżą nas do upragnionego 
celu, będzie to znowu główna zasługa prasy pol- 
skiej. 

My nawzajem ślubujemy wam, że będziemy 
wiernie nieśli sztandar łączności czesko-polskiej 
pomimo wszelkich zakusów nieprzyjaciół naszych 
i że będziemy między swymi wytrwale głosili za- 
sady, które wyłoniły się na naszych zebraniach, 


|a jeszcze więcej te, które nie mogły wcielić się w 


słowa, ale były przez nas wyczute z entuzjazmu 


| waszego ludu, z serdecznego uścisku dłoni i z roz- 


promienionych spojrzeń. 

Podczas naszego pobytu w Polsce nawiązały 
nasze korporacje, reprezentowane na wycieczce, 
bliższe stosunki, toteż i my, czescy dziennikarze, 
mieliśmy zaszczyt poznać was, waszą prasę i wy- 
soki poziom waszego dziennikarstwa, wasz zapał 
w dążeniu do przodowania narodowi w jego roz- 
woju, prowadzenia go na wyżyny doskonałości i 
samojstnego bytu, który ma na celu każdy zdrowy 


i kulturalny naród. Dla nas pobyt w Królestwie 


Polskiem był cenną nauką. Odchodzimy przeto do 
ojczyzny naszej — do pracy i do boju, pokrze- 
pieni waszym przykładem i waszą wytrwałością. 

Jeszcze raz dziękujemy polskiej prasie! Niech 
żyje! Niech rozwija się ku czci i potędze narodu 
polskiego! 
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Vincenc Czervinka (»Narodni Listy<). Milosz 
Gztrnacty (Narodni Politika<). Jos. St. Hevera 
(»Den*). Vitieslav Szvihovsky (»Czas»). Frantiszek 
Hovorka („Hlas Naroda«). Karol ryt. Lhotak 
(»Venkov«). Hugo Vavreczka („Lidove Noviny“). 
Ant. Żalud (»Plzeńske Listy«). Ant. Czerny (-Plzeń- 
ski Obzore). 
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Wieści z kraju. 


Morderstwo koło Borysławia. Strasznego czynu 
morderczego dopuścił się nieznany na razie sprawca, 
w nocy ze środy na czwartek na 19-sto letniej dziew- 
czynie z Wolanki, Józefie Paszkiewicz. Sprawca mor- 
du zadał jej kilka ran w twarz i plecy, a potem za- 
ciągnał ją na tor kolejowy, na terytorjum Hubicze, za 
stacją kolejową Borysław. Celem zatarcia śladów krwi 
spalił morderca na miejscu mordu kopiec zboża. Po» 
ciąg zdążający do Lwowa, przejechał trupa, ponieważ 
uwaga jadących skierowaną była na płonące zboże. 
Trupa zauważył dopiero budnik kolejowy i zawiadomił 
żandarmerję. Rozpoczęto poszukiwania. 


— „kb | Genoa 
= = 
= Rzeszów = 
= 


Zawalenie się domu. Świadkami niezwykłej kata- 
strofy, na szezọście bez ofiar ludzkich byli onegdaj mie- 
szkańcy Rzeszowa. Około 5 godz.wiecz. zapadła się nagle 
ściana piątrowa kamienicy Noego Wachtla przy ul. Ko- 
pernika Nr. 48 wystawiając zupełnie na światło dzien- 
ne mieszkanie ubogiej wdowy Sary Nachtigal i zasy- 
pując wszystkie sprzęty gruzem. Nachtigalowej i córki 
jej wówczas w domu nie było. Dalsze mury osłabione 
grożą rozsypaniem się tembardziej, że cegła w nich 
jest wilgocią nawskroś przeżartą. 

Przyczyną wypadku jest żłobienie doła kloacznego 
w podwórzu sąsiada Schulima Silbermana N.50. Na 
miejscu wypadku zjawiła się komisja miejska, która 
zarządziła wszelkie środki bezpieczeństwa a najbar- 
dziej zagrożoną część domu Wachtla nakazała natych- 
miast rozebrać. Najstosowniej byłoby zdemołować od 
razu te stare rudery, aby życiu ludzkiemu nie groziło 
niebezpieczeństwo. 

Znowu fabryka aniołków. Dnia 18 bm. zmarło 3 
miesięczne nieślubne dziecko I. Hłachy słażącej z Tarno- 
pola, będące na utrzymaniu u Katarzny Wojtasik. Le- 
karz miejski dr Zagórski skonstatował śmierć, policja 
zarządziła obdukcię. Skonstatowano, że Wójtasikowa 


Prryjmuje do ubezpieczenia od ogzia ș 
budynki, inwentarzy martwe i żywą 
mości domowe tow. i zapasy, oras 
kie siemiopłody w słomie skarmio 

możliwie najdogedniejszymi 


Usprawiedliwiał się przytem ze swego podłego rze- 


miosła. 


— Ja, bracie, wieszam nie z zamiłowania i dla honoru, 


stach. 


Tylko nie był katem z powołania. 


cia muskułów, bez wyrzutu sumienia, z uśmięchem na u- 


Nie czuł rozkoszy 


ani dla pieniędzy. Z musu tylko z musu.. Nie będę ja wie- 
szał, znajdzie się hyclów dziesięciu na moje miejsce i mnie 
choćby nie powiesili, to utłuką gdzie w kącie. Lepiei więc, że 
ja ich pohustam.. Ale niczyjej śmierci nie pragnę. Możesz się 
ratować »sypaniem« — to się ratuj i na nic nie zważaj... 


— a A em na 
— — — m m o a a a w mw mną 


II. 


Czas tymczasem biegł szybko i »huśiawka« coraz czę- 
ściej pracowała. Trzy rublówki zarabiał co noc i to nawet 
nie po jednej, ale po trzy, po pięć, a raz nawet dziesię od- 
razu. Trzydzieści rubli za jedną noc! Niema co, rząd pie- 
niążków nie żałuje! 

Pogodziwszy się z losem, powoli począł myśleć o przy- 
szłości. Przebudziło się w nim skąpstwo. Pierwsza setka, 
uskładana w kancelarji więziennej i zapisana w książce na 
jego rachunak, wywołała chęć uzbierania jeszcze jednej, a po- 
tem znów drugiej... Co zaś będzie dalej, kto wie.. Byle by 
go tylko stąd nie wysłali gdzie do katorgi, bo tam śmierć 
pewna — zatłuką. 

Drżał na myśl, że może przyjść chwila, iż przestaną 
zupełnie mieszać. Bo przecież albo bojowców i bandytów mo- 
że zabraknąć, albo też rząd, widząc, że nie da rady, może 
machnąć ręką i miast na stryczek, na katorgę wysyłać 
zacznie. 


„SU ( ję 2 


na widok drgających na szubienicy ciał, nie lubował się w 
strachu, jaki wzbudzał. Nie czuł nawet i nie rozumiał grozy, 
jaka od niego wieje. 

Cenił swoją wyższcść nad skazańcami i traktował ich 
jak dzieci, którym on przecież krzywdy nie robi, a tylko wy- 
konywa to, co jest dla nich nieodwołalne. I robił to z sza- 
tańskim jakimś humorem. 

Prowadząc pupila pod „huśtawkę“, jeszcze przed sa- 
mem założeniem pętliczki przemawiał do niego serdecznie i 
umacniał w pewności oczekującego go losu. 

— Chodź, chłoptasiu, chodź! Nie opieraj się! Już tru- 
dno — niema rady. 

Albo znów, gdy trzeba było przed egzekucją związać 
ręce, podtrzymywał na duchu: 

— Nie szarp się, kochanie, napróżno i nie rób mi wsty= 
du!.. Baba jesteś, czy co?... I czego się bojsz? Ani ty pierw- 
szy, ani ty ostatni... „skikniesz* sobie ze stołka, trochę się 
naciągniesz, wiaterek cię pokołysze i uśniesz, jak niemowlę... 
A dobrze ci będzie, że od żony rodzonej nie miałbyś takiej 
frajdy... 

I śmiał się brutalnie, zmysłowo. 

Gdy zaś który krzyczał, gdy w niemocy rozpacznej choć 
o chwil kilka chciał życie przedłużyć i cienia nadziei się 
chwytając, żądał, by mu pozwolono złożyć nowe zeznania — 
wtedy przemawiał doń ostro, strofując: 

— Zapóźno już, bracie, zapóźno... Nie zrobiłeś świń- 
stwa, kiedyś mógł, to i lepiej... a teraz, choćbyś chciał pa- 


Z. Woszczyński 
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nie meldowała nigdzie w urzędzie przyjęcia dziecka 
na wychowanie, za które pobierała miesięcznie 16 ko- 
ron. Matka dziecka znajduje się Rzeszowie. 

Omal nie pożar. Mimo surowych przepisów ustawy 
rzadko dba kto o bezpieczeństwo ogniowe. Tak np. oneg- 
daj służąca Tekla Nowak wysypała popiół tlejący do 
paki ze śmieciem na podwórzu: w chwilę potem cała 
zawartość paki zaczęła się palić i niewiele brakło a 
stojące tuż drewniane zabudowania byłyby poszły z dy- 
mem. Na szczęście sami domownicy wczas się 8po- 
strzegli ogień i pospiesznie go ugasili. Kajot. 


Lud i jego praca 
na wystawie częstochowskiej, 


Dobrze się stało, że na pierwszą, większą w 
Królestwie od lat szeregu, wystawę tegoroczną 
przeznaczono właśnie Częstochowę, tę stolicę ja- 
snogórskiej Matki Boskiej, do której od wieków 
pielgrzymuje naród nasz cały ze wszystkich za- 
kątków ziemi polskiej. W szeregach pątniczych 
najgęściej jest ludu rolnego, który, ledwo zejdzie 
z Jasnej Góry, już spotyka pomnik carski z strze- 
gącym go sałdatem — i takie ma  pokrzepienie 
ducha patrjotycznemi uczuciami, gdy go już we 
wierze utrwalił u stóp cudownego obrazu. 

Częstochowa sama, choć miastem jest rdzennie 
polskiem, przecież czuje na sobie żelazną dłoń sa- 
trapy i nastrój ten przygnębiający wszystkim się 
udziela. — »Jesteście w kraju niewoli!« — mówi 
wszystko dokoła: i te żandarmskie oblicza, świ- 
drujące każdego przenikliwemi swemi oczami i te 
przelatujące co chwila ulicami, jak wicher, patrole 
sałdackie i te napisy wszędzie najpierw rosyjskie, 
a potem dopiero polskie i to wreszcie ciche po- 
godzenie się z losem, malujące się na twarzach 
tamtejszych naszych rodaków. 

A lud z tej Jasnej Góry wraca i widzi to wszy- 
stko i do domów swoich nic nie zaniesie, krom 
tych samych przykrych wrażeń.. Trzeba, by wra- 
cał stamtąd nietylko silny na duchu, jako katolik, 
ale umocnion także we wierze, że mimo wszystkie 
ukazy i uciski odradza się nasz naród przez dobrą 
swoją gospodarkę rolną, przez samopomoc prze- 


się Polski na całym ziem jej obszarze widział do- 
wody naoczne, by poznał prace swego brata-chło- 
pa z innych okolic, by nauczył się niejednego i 
niejedno u siebie ulepszył. Dobrze więc, że u stóp 
Jasnej Góry wystawa się teraz rozsiadła rolniczo- 
przemysłowa, bo choć i ona przeminie, przecież 
zostaną tam na zawsze pomniki chłopskiej pracy, 
zamknięte w paru budynkach, przecież przez mie- 
siące letnie warczeć tam będą warsztaty, a lud 
pątniczy wstąpi i oglądnie i nauczy się czegoś... 

Działowi ludowemu na wystawie dano osobne 
miejsce, tak że nawet wejście do niego jest inną 
bramą wiejską, starodawną z daszkiem, przez któ- 
rą wprowadzać się będzie wycieczki chłopskie. 
Rozróżnić tu trzeba dwie strony: wystawę tego, 
co już ręce chłopskie zrobiły, a więc przegląd 
ich dorobku na polu pazemysłu ludowego i rol- 
nictwa — i jakby lekcja tego co jeszcze lud ma 
u siebie zrobić, lekcja nie ze wszystkiem udatna. 
Zacznijmy od tej ostatniej. 

Chciano chłopu polskiemu pokazać coś wzoro- 
wego, a więc wzorową zagrodę włoś- 
ciańską. Rozpisano konkurs, przeznaczono na- 
grody i obmyśłeli sobie panowie takie cacko, w 
którem nasz chłop by nie mieszkał. Nie dlatego, 
źe zbyt pańskie, lśniące — — ale że nie pra- 
ktyczne to wszystko. W pismach ludowych war- 
szawskich już poprzednio czytałem na miejscu, a 
słyszałem z ust chłopów tamtejszych ze stron więc 
najbardziej kompetentnych, że zagroda cała się nie 
udała, dobre są tylko poszczególne jej części nie- 
które. Dia wiadomości jednak czytelników podaję, 
że składa się ona z 4 budynków: 

1) z domu mieszkalnego obejmującego 2 izby, 
kuchnię, alkowę, spiżarkę pokoik na górze, 2 sion- 
ki, 2 piwniczki na Ookopowiznę i nabiał; 2) ze 
stajni, obory, chlewów i kurnika; 3) ze stodoły o 
dwu sąsiekach; 4) ze spichlerza, szopy na wozy, na- 
rzędzi rolniczych i drwalki. 

Przy domu jest także ogródek, w którym mie- 
szczą się warzywa, owoce i kwietnik z altanką. 

Bardziej przekonywującym natomiast jest M u- 
zeum hygieny, w którem na modelach i ta- 
blicach wykazano, jak szkodliwie dła zdrowia wła- 
snego człowiek żyje po prawdziwych norach, jak 
marnie się odżywia, jak truje się wódką itd. Do- 
wody tam są wzięte z życia, a taki np. naprawdę 


mysłową, przez oświatę. Trzeba, by tych dźwigań | istniejący gdzieś w jakiejś mieścinie, a tu przed- 


SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH w KROSNIE 


JĘDRZEJ KRUKIEREK 


poleca: 


stawiony w zmniejszeniu, dom, w którym pod je- 
dnym dachem żyje 12 rodzin żydowskich, a obok 
o ścianę są składy i stajnia — budzi wstręt obok 
zdziwienia, że coś podobnego wogóle istnieć może. 
Są też i modele wzorowe, jak być powinno wedle 
zasad zdrowotnych np. budynek szkolny, łaźnie 
ludowe itd. 

Drugą część tego działu, bardziej przemawiającą 
do duszy chłopskiej, bo wprost rzucającą mu 
przed oczy jego własne wyroby, jest Pawilon 
przemysłu ludowego. Niewielki budynek i 
niezbyt dużo w nim okazów — ździwuje się za- 
pewne jego ubóstwem każdy, kto widział lwowską 
krajową wystawęw r. 1894, i późniejsze tam na placu 
powystawoywm kilkumiesięczne jarmarki krajowe, 
kto choćby był zeszłego roku w Jarosławiu i oglą- 
dał tam płótna naszych Mięsowiczów, Barutów, 
Bajgrowiczów i innych korczyńskich tkaczy, nie 
mówiąc już o innych wyrobach naszego przemy- 
słu wiejskiego. W Częstochowie przemysł galicyj- 
ski nie stanął z wystawą swoich prac z winy 
wielkiego machera i krzykacza przemysłowo-wszech- 
polskiego Battaglji, który z lekceważył sobie za“ 
proszenie częstochowskiego Komitetu wystawowe- 
go, by zajął się urządzeniem działu galicyjskiego 
— a on dopiero po upływie pół roku przypomniał 
sobie Częstochowę i zapytał listownie, czy już po 
wystawie... 

Sam przemysł ludowy Królestwa niezbyt boga- 
ty jest, dużym więc dorobkiem pochwalić się nie 
mógł. Głównie tkactwo jest tam reprezentowane i 
ono też z warsztatami swymi zajmuje połowę bu- 
dynku. Interesujący jest warsztat tkacki typu pier 
wotnego, do niedawna jeszcze używany w niektó- 
rych tamtejszych okolicach. Obok niego inny, także 
dawniejszy, przed 100 laty z Czech sprowadzony, 
a potem już idą nowsze, coraz więcej udoskona- 
lone. Wszystkie one są w ruchu i będą tak przez 
cały czas wystawy i corocznie następnie przez li- 
piec i sierpień, a zwiedzający je zobaczą przy tej 
sposobności stroje ludowe różnych okolic Króle- 
stwa, bo przy warsztatach zasiadły dziewoje wiej- 
skie, odświętnie po swojemu przybrane. 

Prócz samego tkactwa są tam jeszcze przeróżne 
krosna i narzędzia do obróbki Inu, a ściany za- 
wieszono kliszami. — Z drugiej strony budynku 
rozsiadło się najpierw garncarstwo ludowe, widzi- 
my tu, jak się glinę ugniata we formę różnych 


Pługi, Brony, Sieczkarnie, Młynki, Młocarnie ręczne i kieratowe, Trieury, 
siewniki itp. Maszyny do wyrobu dachówek cementowych i rur betono- 
wych. Maszyny do szycia. Maszyny mleczarskie. 


Ceny bardzo niskie. Wyrób pierwazorzędny. 
Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnie. 


plac — nie będą słuchali. 
blarauj się. Słuchaj mnie... 


Nie pomagało — to z innej znów strony zaczynal: 

— Taki to z ciebie bojowiec?! A z mausera, czy bro- 
wninga walić do szpiclów to się nie baleś? Co? Głaskałeś ty 
ich pigułkami po główce, dajże i siebie pogłaskać... Trudno... 
ty do nich z ,„bronkiem*, oni do ciebie z „„buśtawką...* Mu- 


si być — widzisz — sprawiedliwość... 


Dopiero wyczerpawszy cały zapas swych argumentów, 
chwytał ofiarę muskularnymi palcami za gardło i wlókł do 


stóp „huśtawki“. 
Zresztą, specjalizował się powoli. 
przedtem poznać charakter i siłę skazanego, 


Nie bał się chodzić po celach skazańców, 


Cóż mu mogli zrobić? — Zabić? 
Tak, ale tego nie zrobią. 


Ma, co prawda, leb rozcięty stołkiem, którym go na 
konfrontacji wyrżnął jeden z kolegów z tej samej „sprawy, 
gdy się dowiedział, że „sypie — ale tego już niema... już 


go powiesił. 


Ma. guza i szramę na czole, gdy nim wyrżnął o mur 
jeden z bojowców, kiedy go wpuszczono do jego celi — tak 
Ale ten także nie Żyje. A teraz już 


sobie... na pogawędkę... 
niema takich ludzi, 


Wszystko tylko myśli o tem, jakby się „sypaniem”, al- 
bo jakiem innem świństwem od postronka wykręcić. A i ci, 
którzy nawet nie sypią, zawsze się jakoś łudzą, że przecież 


Weżże, kochanie, na rozum i nie 


Starał się zwykle 
aby być odpo- 
wiednio przygotowany i umieć go „zajść* odpowiednio. 

nie bał się 
nawet z nimi nocować. — Nie, — to oni raczej się bali. 


cem „majstra“ — stryczek ma pewny. Tak zapowie dział sam 


generał-gubernator. 


Któż więc chciałby ryzykować! 

Skoro tylko przyprowadzą do więzienia nową partję 
„gardlowych', idzie zaraz do nich i stara się grunt wybadać. 
Ma przytem swój cel. Boi się, by który nie zechciał zająć 
jego miejsca, Bo to... huśtać się nie wielu ma chęć. A gdyby 


tak znalazł się jaki i wsunął naczelnikowi kilka setek do ła- 


kto lubi... 
Brr! 


py, to kto wie, czyby się nie udało... Prawda, że i »majstro- 
wanie« przy »huśtawce« nić jest przyjemne, ale zawsze... co 


Wiatr kołysze tobą w jedną i drugą stronę, mróz cię 
w oczy tnie, a ty dyndasz i dyndasz wyciągnięty i jeno 
drzewko huśtawki smutnie ci nad uchem zawodzi... 

Brr!.. Straszno mu było. 


To też na »huśtawkę< nie namawiał nikogo. Przeciwnie, 
odrazu radził: 


interesu. 


— »Syp«, bracie! »Syp«, jeśli chcesz wyjść cało z tego 


— A inni? — mówiono wtedy. 

— A co ciebie inni obchodzą! — odpowiadał. — Jeśli 
chcą, gęby im nikt nie zamyka, niech także »sypią<! Radzę 
ci, po przyjacielsku, jak rodzonemu bratu... Nie usłuchasz, to 
jakbym już trzy ruble miał za ciebie w kieszeni. A ja, wi- 


dzisz, o pieniądze nie stoję. I radzę nie dlatego, że i tak mu- 


„huślawki* może nie będzie. A tu, kto się tknie choćby pal- 


RAR: 


siałbym ci przed śmiercią wódki kupić, abyś się miał odwagę 
pohuśtać i trzy ruble by się przepiło, ale z dobrego serca... 
ciebie mi chłoptasiu szkoda. 
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naczyń — dalej idą łyżki drewniane i inne wyro- 
by tokarsko-stolarskie, zabawki, wreszcie koszykar- 
stwo, które w naszych oczach wyrabia z prętów 
łozy przeróżne przedmioty. Są jeszcze podobne 
drobiazgi w Pawilonie rolnictwa, wysta- 
wione przy tablicach graficznych „Zjednoczonego 
Koła Ziemianek*, w Pawilonie ogólno-kul- 
turalnym, gdzie mieszczą się prace dziatwy 
Szkolnej i w Pawiłonie Rękodzieł (kapelu- 
Sze słomkowe wyrobu chłopa Kielaka z Kozichgłów). 

Jest jeszcze więcej rozrzuconych na obszarze 
wystawy dzieł rąk chłopskich. Gdzieś tam włościa- 
nin z Berezy (gubernja siedlecka) Piotr Korol- 
Czuk ustawił swego pomysłu maszynę do wyro- 

u cegieł i dachówek — gdzieindziej znowu stanie 
chłop, zwiedzający wystawę, nad sieczkarnią, skon- 
struowaną przez brata-chłopa z Zarek (gub. pio- 
trkowska), Ludwika Sikorskiego, który od- 
razu podaje, że przy pracy 2 robotników, a naj- 
wyżej 4, można nią dojść do rocznego obrotu ty- 
siąca rubli. 

W »Pawilonie drobnego przemysłu« zauważy- 
łem meble, naśladujące styl zakopiański, a 
więc również ze źródła ludowego. Charakterysty- 
czne, że wyrabia je ksiądz — Sobikowski, pro- 
boszcz Marzenina — który widział prawdopodo- 
bnie prace naszego Brzegi, ale też je nader nieu- 
dolnie nietyle naśladował, co chciał „ulepszyć“. 
Wystawicno tam kredens, toaletę, konsolę, stół, 
tabureciki z wyścielanem siedzeniem — a wszyst- 
ko w tak przeładowanym stylu niby-to zakopiań- 
skim, że wypacza to wprost pojęcie o naszej sztuce 
podhalańskiej. Takie np. drzwiczki w kredensie i 
wgłębienia tak gęsto upstrzone są wypalanymi w 
drzewie obrazkami szczytów tatrzańskich z nieod- 
zownemi karykaturami górali, że nawet odrobiny 
niema miejsca wolnego na tej białej tafli drze- 
wnej, z której u Brzegi Śmieją się do nas kółka, 
serduszka i dziewięciornice... Jeszcze raz zbiera tu 
człowieka żal prawdziwy i złość zarazem, że Ga- 
= W A 


licja tam ze swoimi wyrobami nie wystąpiła — 
jedną tylko zakopiańszczyzną | olśniłaby wszystkie 
księże dłubaniny, 

A jednak wystawę częstochowską zwiedzić się 
godzi i pojechać tam powinien w pierwszym rzę- 
dzie nasz lud z wielu względów. Szkoda, że czas 
już nie pozwoli urządzić takiej wycieczki zbioro- 
wej pod koniec tego miesiąca, kiedy tam będzie 
trzydniówka chłopska, (zjazd różnych organizacji 
rolniczych Królestwa) choć możeby i to jeszcze 
dało się zrobić. Koszt nie duży, kolej około 10 
koron z Krakowa, paszport 6 koron, na dwudnio- 
we utrzymanie trzeba także coś przeznaczyć, a o 
kwatery tam by się postarano. 

Wystawa (trwa jeszcze przez cały wrzesień — 
napiszcie więc nam tylko czytelnicy nasi ze wsi, 
ktoby chciał ją zwiedzić, a zorganizowaniem ta- 
kiej wycieczki chłopskiej zajmą się krakowscv lu- 
dowcy i nasza redakcja. Wł. W. 


| Przemysł | handel krajowy. 


„Globus* bestes Metallputzmittel. Taką kartkę wi- 
dzimy prawie w każdym sklepie, sprzedającym pastę 
do czyszczenia metali... „Globus* najlepsza pasta do 
czyszczenia metali. Ludzie wierza i kupują... bo to wy- 
rób pruski I tu wychodzi na jaw nasze zamiłowanie 
do wyrobów pruskich, bo przecież wyrób pasty do 
metali nie jest znów taką wielką sztuka, by rzeczy- 
wiście mógł być najlepszym, jak wielu twierdzi. Mo- 
żemy całkiem spokojnie wyrzucić ten wyrób bakaty, 
gdyż mamy krajowy wyrób taki sam, jeśli nie lepszy. 
Znakomitą pastę do czyszczenia metali wyrabia fabry- 
ka wyrobów chemicznych Stanisława Hoffa w Kra- 
kowie. Pasta ta w wielu miejscowościach wyparła już 
ów pruski „Głobus*, w Krakowie jeno uparcie widnie- 
ją napisy z jej nazwą. Czyż to nie wstyd dla nas 
wszystkich ? 


OGŁOSZENIA. 


Drobne ogloszewi 


FIRMY KRAJOWE 


których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy. 


Fabryki tutek; 
Tutki 


M, Paschalskiego 
wazędzie do nabycia, 


Składy maszyn do pisanła: 


POLONIA“ ul, św. Jana L LO ej = 


Amerykańska metoda nauki 
s na maszynie 

isywanie i powielania 
Rod dyskrecją, 


| 
| 


| Józef Dobrzyński 


lubryka konserw owocowych, 


Fabryki wyrobów cora- 


Dachówki, cegły, dreny i £ p 


Kraków, Sławkowska 12. 
Filia Lwów, Kopernika 11. 


Urządza kompletne mle- 
czarnie — maślarnie — 
serkarnie, 272 


fniotkerm 
pasta usuwaj 
jednorazowem nałożenia taa 


4 dni n z 
w= PA e enai nagnjotki 


razie nie 
płacę 16 yik usunięcia tych ż | 
udelqo za 1 K. 
usuni ota 8 oei P e 8 
Na prowincją wysyłam za zail- 
Ozką. Pudał<o | Kor, 60 halerzy 
2 pudełka 2 Kor 60 hal, 
50 nabycia we wszystkich dro- 
guerjąch, zakładach fryzyerskich 
i Magazynach obuwia. 


Skład główny 


„RIGO* 


Kraków, Krakowska f 


Baczność I Przy zakupnie pr 
uważać na nszwę „RIGO“ 
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Oszę 


ZEK ŻA zz 
Najkorzystniej kupować W 


wyroby cukiernicze na 

wagę '/, kg. znakomi- 

tych ciast 1 Kor. 20 h. # 
każda sztuka 6 h. Kar- 
| melki ”/, kg. 80 h. W cu- 
} kierni zreformowanej, 


Zwierzyniecka 10. 42 


MICHAŁ MIĘSOWICZ 


"abryki konserw i bu Handle korzennet 
Nonu: J. Barberowski 
J. Rożański i S-ka Kraków, Mały Rynek 28. 
Bochaia 'Palenie kawy, handel ko- 


rzenny win, likierów i wódek. 
(258) 


Jarzynowych i mięsnych. 
pe M 


Składy maszyn: 
Jędrzej Kruk erek 


micznych: składy maszyn rolniczych 
FE A pI w Krośnie, 

1poli a r 
i polit Śliwiński Pralnia parowa. 


Drochobycz — Przemyś, | Cennik pralni parowej Kra- 
ków, Groble 21. Telefon 896. 
Kołnierz 4 hal. 

Para mankietów .8 » 
Koszula . . . .24 > 
Para firanek K. 1 — 
Filje: Grodzka 9—11, Dietlo- 
wska 85 Hotel Millera, Długa í 
20, Karmelicka 23, w Podgó- 
rzu Staromostowa 3. 
Bielizna po praniu równa się 
nowej. 5 


apinta Ta 


Tkalnte płócien: 


Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna. 


ROBOTNICY I ROBOTNICE 184 


zdecydowani udać się do Francji lub innych 
krajów do robót rolnych na kontrakty sezo- 
nowe lub roczne, niech napiszą zaraz do 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA EMIGRACYJ- 
NEGO W KRAKOWIE, UL. KOLEJOWA 3. 
podając swój wiek i adres. Zgłaszać się mają 
tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi i 0- 
beznani dobrze z robotami rolnemi. Na od- 


Dewiza: 
260 


Taniość, dobroć i trwałość! 


Kraków, Fleoryańska 49. 


| Energiczny 


| Potrzebny 


IGNACY GYPRES p 


czajnie tanich cenach. Ameryk. elektr. 
złoty Remontoir kieszonkowy z marką 
Systemu Roskopf, 36 godz. idacy wraz 
z pięknym łańcuszkiem K. 8:96, trzy 
sztuki K. 11— 6 sztuk K. 20-— Srebrny 
Roskopf o trzech kopertach, bardzo sil- 
” ny K. 10°— Stalowy damski remontoir | 
: K. 780. Bud-ik najlepszy K. 8— Łań- | 
cuszki srebrne od K. 3'— Zegarki złote damskie od K 20— 
Bogato fllustrowane cenniki na żądanie darmo I opłatnie. 


Sprzedaję towary i nadal po nadzwy* | | 


po 4 b. od wyrnze 
najmniej jednak 10 słów. 


młody handlo- 
wicc poszukuje 
osoby z małym kapitałem do 
zupełnie pewnego interesu. 
Zgłoszenia do administracyi 


lat do fabryki 
Zgłoszenia do administracyi 
Gazety Powszechnej b4 


iu zdolny p ik han- 
Mlody "giowy poszukuje za- 


raz posady w dziale kolonial- 
nym. Zgłoszenia do admini- 


stracyi Gazety Powszechnej. 
|52 


= spiąy Polak z 
Maty żelaźniak księstwa 
obeznany dobrze z fachem 
swoim, biegły w koresponden- 
cyi i języku niemieckim po- 
szukuje od 1 października br. 
odpowiednej posady. Zgłosze- 
nia uprasza się pod L. Sz. 
posterestante, Kraków. 46 


Datę aho chłopcai panienkę 

Potrzeba do praktyki. Wia- 

domość Adolf Ducker Grodzka 
f * 48 


60 

chłopca do nauki 
Potrzeba do zakładu kra- 
wieckiego G. Górki, Kraków, 
Floryańska 21. 49 


zaraz kowal do 
kucia koni oraz 
lakiernik uzdolniony w lakie- 


rowaniu powozów. Wiadomość 
w Administracyi, 4 
Ą H we 
Agentów i agentek „3. 
stkich miejscowościach do i 
sprzedaży artykułu religijnego ; 
zastrzeżonego przed naślado- i 
wnictwem (tygodniowy zaro-! 
bek 70 koron) wzory i doku- į 
menta bez kaucji, poszukuje ; 
JAN FELDA, Tarnów, ulica ; 
Marcina 14, 206. | 


Przy zamawianiu 
towarów prosimy 
powoływać się ną 
Gazete Powszechną | Hm 


J w Krakowie przy ulicy Dietlowskiej L 68. 


Nr 196 7 


Fabryka p. Hoffa wyrabia jeszcze jeden artykał 
sprowadzany z zagranicy. Są to knotki do lampek 
oliwnych, również w niczem nie ustępujące zagrani- 
cznym. ` 

Trudne to do uwierzenia, że za tak drobny przed- 
miot setki tysięcy koron rocznie idą za granicę. Czyź 
nie powinny te pieniądze zostać u nas w kraju? Wy- 
rzucenie tych obu wyrobów zagranicznych nie będzie 
chyba trudną rzeczą. Trochę tylko dobrej woli ze stro- 
ny społeczeństwa, ze strony kupców; żądajmy tylko 
wszędzie Hoffa pasty do czyszczenia metali i Hoffa 
knotków do lampek oliwnych, a nowe setki tysięcy 
koron zostaną nu nas, nie wzmogą kieszeni wrogich 
nam fabrykantów. 

Zaznaczyć jeszcze wypada, że ruchliwa nadzwyczaj 
fabryka p. Hoffa wyrabia znaną zresztą pastę do czy 
szczenia obuwia, 


Odpowiedzi redaktora. 


Krak — B. K. Lwów — obie nowele będą 
w zbiorku nr. 2 Bibljoteki Powieściowej „Gazety Po- 
wszechnej*. 

Rutkowski i 
wiersze wydrukujemy. 

Szanownych koresJondentów naszych z prowincji: 
Wadowic, Nowego Targu, Makowa, Skawiec Tarno- 
brzega, Limanowy, Poronina, Jaworzna, Biecza, Sta- 
rego i Nowego Sącza, Staniątek, Ryglic — przepra- 
szamy najmocniej za opóźnienie w drukowaniu ich li- 
stów, ale — jak to już z samege powyższego spisu 
widać — moc tego materjału jest tak ogromna, że 
musimy po porządku dawać do druku, co wcześniej 
przyszło. 


B. S. Zakopane — Wszystkie 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Władysław Wąsowicz. 


S] 


„m — 
Wobec ogólnej drożyzny srodków spożywczych | 


| KONSERWY | 
owocowo, jarzynowe i mięsne 


herimetycznie zamknięte w naczyniach szkla- 

nych tudzież znakomite zupy jarzyno+e z 

różnemi krąpkami i bulionem w tabletkach 
prasowanych 


J. RÓŻAŃSKIEGO SKI W BOCHNI. 


Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 

wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 

Lwowie 1900. — Przez Tow. lekarskie jako zdrowot- 
ne artykuły apożyweze gorąco polecone, 


Na razie sę do nabycia: Łazienna 1. 3 parter 
i w handlu Liebeskinda, Florjańska, 


Niebywała dogedność dia gospodyń! Jakością | oną 
wypierają te konserwy wszelkie wyreby zagraniczne! 


PESTEK WETA SĘK JACY AŁTAJ 


Węgiel 3 i Koks 


najlepszego gatunku dostarcza wszelkiego ro- 
dzaju przedsiębiorstwom po bardzo przy- 
stępnych cenach i warunkach 


Firma węglowa 


Bernard Lejb-Tarnów 


Biuro: uł. Wałowa 19. — Telefon Nr. 72. 
E LEUR sR 


KURS WAKACYJNY 


i rachunkowości państwswaj, kapis- 
Do agzaminu z 


ckiej i ogólnej, składanego w «e k N ; 
we Lwowie, zostanie z dniem 28 czerwca 


otwarty. Kurs wakacyjny trwać będzie do $0 września, 
Opłata za cały kurs wakacyjny wynosi 
tylko [7O K. Rówież udzielam nauki kaligrafii, 
koreap. handl., języka niemieckiego. — Wykład objął 


HENRYK GOTTLIEB 


rut. egz. nauczyciel rach. państw., e. k. zapswysię- 
żony znawca ksiąg handl przy Sądzie kraj. 


Nr. 196. 


Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadawolić 


tutki FRAMOS z watą 


cygaretowe „Salvesol* 


Bibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien 
liści morwowych, więc nic dziwnego, że pali się 
lekko i równo, a dym jest łagodny i chłodny. 
Własneści te podwyższa jeszcze umieszcz. w ustniku 


„Wata Salvesol“. 


Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średniego 
mocnych - wskutek swego nader delikatnego włó- 
kna roślinnego. Kaźdy palący tytoń, chcąc uniknąć 
zatrucia nikotyna, powinien palić tylko w cygar- 
niczkach szklanych z watą »Salvesol<. 
Oryginalny pakiecik ,„„Waty Salvesol** wystar= 
cza aa 200 do 800 papierosów lub cygar. 
1.000 sztuk tutek »Framos« 8 Kor. 10 cygarniczek 
1 Kor. 20 hal. Pakiecik waty „Salvesol* 80-60 hal. 


Zakład przemysłowy wyrobów 
papierowych „NORIS“ 


Mr. W. Beldowski, Kraków. 


Resztki 


1 pakiet 40-45 cm. długi, zawierający płótna, zefiry, 

kanatasy, tkaniny krzyżowe i resztki długości 8-4 

metrów, pod gwarancją towar doborowy i dobry. 
Pakiet Kor, 15, 18, 20. 


Z wystawionych na zeszłorocznej 


Praskiej Wystawie Jubileuszowej 
lekko tylko przyprószonych, wyborowe 


Płótna i Adamaszki 


są do oddania po cenie niżej wartości; 1 sztuka 
(23 m.) najlepszych batystów K* 13:— 1 sztuka 
14 m. długa 150 szeroka płótna na prześcieradła 
K. 16:80. 1 tuzin (12 sztuk) wyborowych ręczników 
60130 K, 13'—. 

Za towar nieodpowiedni zwraca się pieniądze, 

Wysyłka jak długo zapas starczy, za po- 
braniem. 


Ida Suschicky 


8 tkalnia, Nachod w Czechach. g 


Wyłączne zastępstwa austr.: Dalmler, Mercedes, Gregoire. 


Galic. Auto Garage 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, 


Pierwszy fachowy warsztat reparacyjny 


Wozy osobowe, ciężarowe, omnibusy, łodzie 
motor., części zapasowe, pneumatyki motory. 
BIURO: ul. Retoryka 5. — Telefon Nr. 107. — Telegr. „Auto* 
Warsztat: ul. Smoleńska 1. 31. 


e eor EZ 
Najwyższe odznaczenie światowe! 
Najprzedniejszą 


t Herbatę Cejlon (i 


„Rangalla Cejlon Tea“ 


) pod własną marka ochronną »PALMA<, impor- 
towaną wprost z Ceylonu, a urzędownie chemi- 
cznie badaną po cenie : 


Ne.1 opakew.czerw.-złot. | Kr. 2 opak. fiołkow.-złot. 


kor. 1.40 za 125 gr. kor. 1,20 za 125 gr. 
> 0,76 > 627, ,, > 0.65 > 6821), > 


przy edbiorze | kg. naraz, franko epakowaocie hme 
porte do każdej mie scowości Austro-Węgier, 


poleca 


A, Hawełka w Krakowie | 


c. i k. Dostawca Dworu Austr.-Węgierskiego 
i król. Grecyi. 


Dla P T. Kupców i Kółek rolni- 
czych odpowiedni rabat. 


GAZ 


Meski ankrowy remontoir, 

z portretem Kościuszki, Mi- 
ckiewicza lub z godłem pol- 
skiem, bardzo dobrze idac 
na minutę wyregulowany 

8'90, Na żądanie wysyłam 
darmo i opłatnie katalog ilu- 
strowany zegarów, zegarków, 
wyrobów jubil., z chińsk. sre- 
bra, przyborów, narzędzi ze- 
garmistrzowskich i towarów 

muzycznych, 


„ J(acmonja 
z 8 klawiszami, pieknie wyko. 
nana K, 2:90, z 10 klawiszami 
K. 4'90, w dużym formacie 
z 10 klawiszami i 2 rejestrami 
K. 7, z Brejestrami i kląwisze 
z perłowej masy, R. 9:60. 


Skrzypce 
ze smyczkiem, 
pięknie wykona- 
ne, K. 5.90, w Ie- 
E Yao gatunku 
9:80 i 


, e 
wykon. X. 1660, 


F. PAMM 
kue ba 


od kilku WPanów, że 
będąc w ich miejsco- $ 
wości, nie wstąpiłem do 
nich, Otóż oznujmiam, 
że w tych dniach będę 
w kilkunastu miejsco- 
wościach na prowincyi 
po zamówienia i tylko 
tam wstąpię, skąd będe 
% zaproszony. Z poważa- 
niem Piotr Górka. 
Adres wystarczy: Górka 
2 krawiec, Kraków. 50 
ADD ORO OOOO BOGIO 


Ogłoszenie. 


Do masy konkursowej fir- 
my M. Scharf i Syn należy 
browar w Dobromilu na przed- 
mieściu Huczku położony. 

Browar ten jest w ruchu, 
ma znaczniejsze zapasy pro- 
duktów do wyrobu piwa 
wyrabia rocznie do 10000 hl. 

Masa konkursowa zamierza 
browar ten sprzedać z wol- 
nej ręki w czasie możliwie 
Jak najkrótszym. 

Bliższych szczegółów i wa- 
runków sprzedaży udziela 
kancelarya adwokata D-ra 
Czajkowskiego w Przemyślu 

Przemyśl, 6 sierpnia 1909, 
304 Dr Czajkowski 

zarz. masy konkursowej. 


OZ CA W 
Dla każdego domu 
koron 18-— 

Zdumiewającą w swoich 

skutkach jest prakty- 


ETA POWSZECHNA 


czna ręczna maszyna 
do szycia „The Juwel*, 
szyje każdą materyę, 
cienką lub grubą, pre- 
cyzyjna jak największa 
maszyna, z 6 igłami, 
olejarką, obrębiaczem, 
odkrętką i dostepnem 
objaśnieniem użycia K 
18 — Rowery używane 
nowej konstrukcyj K 
36— 46-— Nowe z 
wolnobiegiem K, 116:— 
Zadatek K 20'-- reszta 
za  zaliczką. Cenniki 
Singera maszyn do szy- 
cia, rowerów — darmo. 
Stanisław Rundbakin 
Wiedeń III/2 Weissgiir- 
berlinde 58, 47 


Wtorek 24 sierpnia 1909 


Bank Parcelacyjny we Lwowie, ul. Brajerowska I. fla 


Stowarzyszenie zarejestrow. w Sądzie kraj. we Lwowie x ograniczoną poręką 


przyjmuje wkładki oszczędnościowe zwyczajne na 51, pracent oraz wkładki na 
czas dłuższy oprocentowane wyżej stosownie do terminu wypowiedzenia, według 
umowy z Dyrekcją. 
omt wypłaca Bank półrocznie. Nispodniesiona procenty przypisuje do kapitału i dale 
pocentowuje wraz z kapitałem. Podatek rentowy opłaca Bauk sam z własnych fundu- 
ów. Bezpieczeństwo wkładek znpełne, Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na 
otekach lub w kupnie ziemi, co daje najlepszą gwarancję i najzupełniejsze bezpieczeń- 
fłwo. Bank parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 8 wiljonów 
korou. Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich pe przy- 
stępnych cenach i najdogodniejszych warunkach grunta w całej Galicji. 
pie przeprowadza Bank parcelacje dóbr: Łowczów (powiat Tarnów) — Podleszany 
Tarnowiec (powiat Mielec) — Borek Nowy i Przybyszówka (powiat Rzeszówa) — Glinnik 
górny (powiat Strzyżów) — Tomaszowce i Czereszenki (powiat Kałusz) — Pilznionek (pe- 
wiat Pilzno) i Miękisz Nowy (powiat Jarosław) — Hucisko (powiat Kolbuszow) — Ka- 
imionka (powiat Ropczyce)” — Umowy o kupno gruntu należy zadatkować i zawierać z do- 
łegatami Banku na miejscu za zatwierdzeniem Dyrekcji. 


Szykko! 


DO AMERYKI 


pospiesznym okrętem w 6 dniach, pocztowym okrętem w 8—9 dniach, 


Precz z wyzyskiem ! 
Żądajcie pouczenia tylko od 


B. Karlsherga, Hamóurę, Fartinanist, 45 A. 
a ca a cba o Bf BOK ICZCZCSCIC KH 
Zjedn. austr. akc, towarzystwo żeglugi parowej 


„AUSTROÓ-AMERICANA" 
i bezpośredni 


KRZY 


Regularny 


Æ 


p — 7 


Bag" ruch z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. -Ba 


Ceny jazdy z Krakowa: 


Rozkład jazdy: 
U Il kl sy NI. "lasy 


oaa e 


a) z Tryestu do Nowego Yorku l. kiasy p ME ` 
Martha Washington. . 17 lipca K. 43140 K. 54530 K. szą" $ 
Argentina . . . . . . 7 sierpnia » 43147) » 550:10 2 205 30 b 
Lauras nowo 00 oo © 7 » 48140 ead aen S 

mia ; Ys olia 
Martha Washington. . 2 września 3643140 „(BB mf 
Alice Ea oco ac 11 > » 451 40) > 33:10 ə YUE 7 
Oceania "40.47. MSIE > > 48140 > 88010 ko ae 1 
Argentina =a . . « . 25 > > 43)'40 > 39010 2 de Kè 
A E l październ. > 43140 ə 38vi0 > 20870 


(pogłówne) 


201 


Ceny zawierają jnż amerykański podatek 


Dla pasażerów jadących przez Nowy-Jork do Kanady obniżają się powyższe pa 

ceny o K. 20. U, 

b) z Tryestu do A:gentyny przez Rio de Janeiro 4 

Sofia Hohenberg „ . 4 sicrynia K. 13640 K. 55550 K. 118 80 t 
Francesca . 15 września > (ANŻU "3 555 50 > 118-80 X. 
Cena jazdy międzypowładowa Kraków — Rio de Janeiro . . +* > 1568:80 3 


ØF Zmiany zastrzega się EU 
Jeneralna Ajencja dla Galicji i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych 


GOLDLUST i SKA. 


Kraków, ul. Lubicz 7. (naprzeciw dworca kolej,) — Lwów, ul. Na Błonie 1. 2. 
jakoteż wszystkie prowincjonalne ajencje. 


i 


5 


EEE T 


Mi ebi pierwszorzędnej jakości 


w różnych stylach 


| kompletne urządzenia pokoi, projektowane przez archit. i art.-malarsy. 
| Wielki wybór tapicerowanych klubowych mebli (w skórze lub bos). 


| A ś i 

| Józef Sperling, Kraków, ul. Dunajewskiego 7 
(PODWALE 14). 

SS --E 


Drukiem Józ efa Fischera w Krakowie. 


> 


